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Adres r e d a k c j i: Ks. C zesław  M ałysiak  T. B. Z. T rzebin ia  (W oj. krak .)
W ychodzi co m ies ią c . — P renu m erata  roczn a  3 zł. — P o jed yn czy  n u m er 30 gr.

Ostatnie chwile w domu rekolekcyjnym.
Już się i spow iedź skończyła. N iektórzy pośw ięcali jej dość 

dużo czasu, bo pół, a naw et i całą  godzinę. Dusze by ły  szczęśliwe, 
sum ienia spokojne i serca  rozradow ane. Człowiekowi i um rzeć 
byłoby w esoło.

Chciało się rozm aw iać, no ale tru d n o  było  m ilczenie p rze ­
ryw ać, bo ksiądz reko lekcjon ista  w yraźnie przed  chw ilą zaznaczył, 
że „kto w ytrw a do końca, ten  będzie zbaw iony"; a jakże w y­
trw am y przez całe życie, jeżeli przez k ilka  godzin w ytrw ać nie 
zechcem y w skup ien iu  duszy i św iętej pokucie?

W ięc m ilczeliśm y bezw zględnie, choć pokusa  do p rzerw an ia  
św iętego skup ien ia  by ła  w ielka. Raz dlatego, że kończyły się już 
ćwiczenia duchow ne (spow iedź by ła  w dniu trzecim ), pow tóre 
i d latego, żeśm y przeg lądali l ite ra tu rę  reko lekcy jną  i nabyw ali 
różne książk i i b roszury , to znów braliśm y różańce, k rzyżyki 
i m edale szkaplerzne, do łączyła  się też i m yśl, k tó rym  to pocią­
giem  najlepiej będzie nazaju trz  w racać do domu, do codziennego 
try b u  życia i t. p.

Szczęściem  w pom oc do zachow ania m ilczenia i n ieu ron ien ia  
ani jednej z łask , k tó ry ch  w ielka obfitość sp ływ ała  n a  nas 
w czasie rekolekcyj, przyszło prześliczne nabożeństw o ku  uczcze­
niu  naszej n ieb iańsk iej M atki i d la oddania się pod Jej po tężną 
opiekę.

Ach, to  śliczne nabożeństw o m arjańskie!
R ekolekcjonista  s taw ił nam  przed  oczy postać  w ielkiej w obec 

Boga i drogiej dla nas M atki, Jej m iłość dla każdej duszy, Jej 
m acierzyńską tro sk ę  o zbaw ienie dziecka Bożego, Jej n ieu stan n ą  
opiekę i pomoc.

Nie m ożna się było od w zruszenia  pow strzym ać i obfite 
łzy, jak  p e rły  drogie, sp ływ ały  nam  po tw arzach  p rzy  końcu  
nabożeństw a.

Z w estchnieniam i, pełnem i ufności i wiary, zw róconem i ku 
Bożej Matce, pop łynęły  gorące m odlitw y za siebie, za rodzinę, za 
Ojczyznę i K ościół św ięty.

Błogo nam  było, w esoło i rozkosznie, w te  o sta tn ie  chw ile 
rekolekcyjne.

Na drugi dzień um ocniła nas jeszcze genera lna  Kom unja 
św. i b łogosław ieństw o  Najśw. Sakram entem  na dalszą drogę 
życia.
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Lecz ten  wieczór o sta tn i w dom u rekolekcyjnym , ten błogi 
w ew nętrzny spokój i ta  niczem niezam ącona radość, zostaną 
nam  w pam ięci nazawsze.

Daj Boże, by częściej można było korzystać z ćwiczeń d u ­
chow nych i z tych  najdroższych, osta tn ich  chwil w domu rek o ­
lekcyjnym  ! Rekolektant.

---------—3 o -----------

GDZIE ODPRAWIĆ REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE
W Domu rekolekcyjnym OO. Salwatorjanów w Trzebini.

W rzesień
20 —  24 Panny które rek. zatnk.

odprawiały 
26 —  30 Mężczyźni.

P aździern ik
30 wrześ. —  4 Matki (niemieckie) 

4 —  8 Podoficerowie
10 — 14 Panny ponad 30 lat
15 —  19 M łodzieńcy
24 ■—  28 Panny z Sodalicji M.

28 —  1 list. W dowy.

L istopad
1 —  5 Dusze ofiarne (panny)
6 —  10 Mężczyźni z 3 Zak.

12 — 16 Panny
29 —  3 grud. Panie z inteligencji.

G rudzień
4 —  8 S. M. P. żeńskie

10 —  14 Niewiasty 
18 ~  22 S. M. P. męskie.

UWAGA: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godz. 20-ej (8 wieczór), ko­
niec — ostatniego dnia rano.

K to chce w ziąć ud zia ł w  rek olekcjach  zam kniętych , raczy s ię  zg łosić , poda­
jąc sw ój dok ładny adres. Z dom u rek o lekcyjnego  otrzym a „kartę  przyjęcia".

Za ca ły  czas pobytu  z  utrzym aniem , m ieszkaniem  i t. d. p łac i s ię  15 z łotych . 
O soby m niej zam ożne złożą 10 z ło tych . O soby zam ożniejsze sk ład ają  zw y k le  20 zł. 
O soby ubogie otrzymują miejsce bezpłatne. Opatrzność Boża za nie nagrodzi. 

Prosim y przy zg łoszen iach  na rek o lek cje  podaw ać sw ój sta n  i zawód.
W drodze pow rotnej uczestn icy  korzystają ze  zniżk i kolejow ej 50 procent. 

A dres Dom u rek o lekcyjnego  św . Józefa:
OO. SA LW A TO R JA N IE, TRZEB INIA

W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W KOKOSZYCACH. 
(Stacja kol. W odzisław. Odległość od stacji 4 km.).

Dla Kobiet od 2 6 — 30 września.
Dla Mężów Katolickich od 30. IX. — 

4. X.
Dla Kongregacyj Marj. od 5 — 9 paź­

dziernika.
Dla Wdów od 16— 20 października.
Dla Młodzieńców od 20— 24 paź­

dziernika.
Dla Pań z inteligencji od 9 — 13 li­

stopada.

Dla Kapłanów od 13— 17 listopada. 
Dla Mężów Katolickich od 18—22

listopada.
Dla Żon Bezrobotnych od 23—27

listopada.
Dla Kongregacyj Marj. od 28 li­

stopada —  2 grudnia.
Dla Panów z inteligencji od 7— 11

grudnia.
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Dla Matek chrześcijańskich od 11—  Dla Nauczycieli od 27— 31 grudnia.
15 grudnia.

N I E M I E C K I E .
Fiir Kath. Miitter 10— 14 O ktober Fiir Kongregationen 2— 6 D ecem ber.

P o czą tek  p ierw szeg o  dnia o god z. 19-tej, k o n iec  o s ta tn ie g o  
dnia ran o . K oszta  prócz przejazdu  w y n o szą  dla d orosłych  18 z ł., dla  
m ło d z ieży  15 zł. N iezam ożni, za p ośw iad czen iem  sw e g o  P rob oszcza , 
otrzym u ją  zn iżk ę. W drodze p ow rotn ej u c z e stn ic y  k orzysta ją  z e  
zn iżk i k o le jo w e j 50%* Z g łoszen ia  m ożliw ie  n a jw cześn ie j p r zesy ła ć  
pod ad resem : S ek re ta r ja t R ek o lek cy jn y  — K atow ice, u l. P iłsu d sk ie ­
g o  20. te ł .  34.01.

W DOMU REKOLEKCYJNYM 0 0 .  JEZUITÓW W DZIEDZICACH NA ŚLĄSKU

Dla Kapłanów: od 25 — 29 września. cej czasu do 4 listopada)
Dla Mężczyzn: od 2— 6 pazdzier. Dla Kapłanów: od 6— 10 listopada
Dla Kapłanów: od 1 6 — 20 paździer. Dla Kapłanów: od 2 0 — 24 listopada
Dla Panów z inteligencji: od 31 paźd. Dla Mężczyzn: od 4 — 8 g rudnia

do 3 listop. (dla mających wię- Dla Kapłanów: od 11 — 15 g ru d n ia

D zień p ierw szy  oznacza początek  rek o lek cyj o godzinie 19-tej; dzień o sta ­
tn i zakończen ie o  godzin ie 61/ 2 rano.

K oszta  utrzym ania 15 z ł.; in te lig en cja  i zam ożniejsi p łacą  20 z ł.; m atu ­
rzyści 10 z ł. Do d yspozycji rek o lek tan tów  p ięk n y  i  obszerny park. Z głoszen ia, 
ja k  najw cześn iej k ierow ać n a leży  pod adresem :

K s. Superjor OO. Jezu itów , D ziedzice, te l. 67.

W DOMU REKOLEKCYJNYM 0 0 .  JEZUITÓW WE LWOWIE 
ul. Dunin-Borkowskichll.

Dla Organistów: 25 — 29 września Dla Kapłanów: 2 0 — 24 października
Dla Kapłanów: 16— 20 października Dla Kapłanów: 11 — 15 grudnia

P o czą tek  p ierw szeg o  dnia o godz. 19-ej, k o n iec  o sta tn ieg o  dnia  
rano. O w c z e sn e  z g ło szen ia  u p rzejm ie  p rosi O. Superjor.

SS. BETANKI — PUSZCZYKOWO POD POZNANIEM.
Panie, które życzyły sobie odpraw ić pojedynczo rekolekcje zam knięte 

m ogą to uczynić każdej chwili.
Informacje pod adresem : Przełożona Sióstr Betanek, Puszczykowo pod 

P oznan iem  lub Poznań, Św. M arcin 8 , w biurze Caritas, pokój 6, we wtorki 
i czwartki od 4 do 5 popoł.

W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W CZĘSTOCHOWIE,
UL. ŚW. BARBARY 43.

Dla członkiń III. Zakonu od 28 wrześ. Dla S.M.P. Żeńskiej pow. często-
do 2 października 1933 r. chowskiego od 9— 13. paźdź.

Dla S.M.P. Męskiej pow. Częstochow- Dla członkiń Stow. Pań Miłosierdzia
skiego od 1— 8 października. od 14— 18 paźdź.
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Dla Mężczyzn z III Zakonu od 21— 25. Dla Panien (Dzieci Marji) od 23 —
Dla Zarządów A. K. (Kobiet) od 6 — 

10 listopada.
27 listopada.

Dla Sodalisek od 1— 5 grudnia.
Dla Sodalisów od 6— 10.
Dla Nauczycieli od 10— 14 stycznia

Dla Zarządów A. K. (Mężczyzn) od
11— 16 listopada.

Dla Matek Chrześcijańskich od 17 —
21 listopada.

1934 r.
Dla Nauczycielek od 15— 19. stycz.

P o czą tek  p ierw szeg o  dnia o go d zin ie  19-ej, k o n iec  o s ta tn ie g o  
dnia rano. K oszta  u trzym an ia  15 zł. -  N iezam ożn i o trzym u ją  zn iżk i. 
Staran ia  o zn iżk i k o le jo w e  w to k u . Z g łoszen ia  jak  n ajw cześn iej k ie ­
ro w a ć pod  ad resem : S ek reta r ja t R ek o lek cy jn y  w  C zęstoch ow ie , 
A leja  64.

D o stęp  do D om u r e k o le k c y jn e g o  u ła tw ia ją  au tob u sy  k om u n i­
k a cji m ie jsk ie j  lin ji „B”.

Z cyklu rozważań rekolekcyjnych.

Je s t jedno wielkie niebezpieczeństw o w życiu każdego czło­
wieka, a tem  niebezpieczeństw em , to upadek  w ciężki, śm iertelny  
grzech.

N atura nasza po grzechu pierw orodnym , a zwłaszcza po 
jednym  choćby osobistym  upadku, tak  jest zarażona i słaba, że 
n ik t nie może być pewnym  bezwzględnie i stanow czo, iż o w ła­
snych siłach po trafi się ustrzec śm iertelnego grzechu.

Je s t to możliwe ty lko przy pom ocy łask i Bożej i przy cią- 
głem  czuwaniu nad sobą.

Poniew aż m ało k to  idzie przez życie d rogą  niew inności, 
przeto  po burzliw em  życiu, po wielu upadkach  i ciężkich g rze­
chach, trzeba  wejść na drogę pokuty.

Na drodze tej, bardzo w skazanem  jes t pow tarzać często akt 
doskonałego  żalu, by się coraz więcej oczyszczać z daw nych 
grzechów  i nab ierać mocy do w alki z pokusą.

Przedew szystkiem  jednak  trzeba wzbudzać w sobie dosko­
nały  żal przed każdem  pójściem  na spoczynek.

Byłoby lekkom yślnością i w ielkiem  niebezpieczeństw em  za­
sypiać w grzfechu śm iertelnym . Któż nam  bowiem zaręczy, że 
zbudzim y się nazaju trz?  — Czyż nie um ierało w ielu nag łą  
śm iercią i to  w łaśnie we śnie?!

Lepiej być zabezpieczonym  i pewnym  szczęśliwego końca, 
na w ypadek gdyby się człow iek po śnie ostatnim  nie zbudził.

Dziś zwłaszcza, k iedy  to n ierzadkie są w ypadki a taków  
serca, napadów  bandyckich i nieszczęść w podróży, trzeba b a ­
czną zw racać uw agę na stan  łask i pośw ięcającej, a w razie obcią­
żenia sum ienia grzechem  ciężkim, na żal doskonały.

W szak naw et przy  dłuższej chorobie, gdy gorączka pali czło­
w ieka i pozbaw ia przytom ności, a potem  doprow adza do zupeł­

Nie zasyp iaj bez doskon ałego żalu
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nej apatji, do pew nego rodzaju  znieczulenia i zobojętnienia na 
w szystko, co konającego otacza, nie łatw o jes t przygotow ać się 
na przyjęcie św. Sakram entów  i na  dobrą śmierć.

W obec tego bezpieczniej będzie wzbudzać często ak t dosko­
nałego żalu i w ten  sposób być — że tak  powiem — zaasekuro- 
w anym  na w szelki w ypadek, naw et na w ypadek nagłej śm ierci 
lub nieprzytom ności w ciężkiej, ostatniej chorobie.

Jeden  z mężczyzn opow iadał mi, że w ciężkiej swej choro­
bie, gdy w edług przypuszczeń lekarzy  m iał już w krótce um rzeć, 
przyjm ow ał św. Sakram enty, a więc spow iadał się, kom unikow ał

U czestn icy  rek o lek cyj za m k n ię ty ch  dla P racow n ik ów  k o le jo w y ch  w  T rzebini.

ijo s ta tn ie  nam aszczenie o trzym ał — w edług opinji obecnych — 
w najzupełniejszej przytom ności i świadom ości tego, co czynił. 
Tym czasem, po przyjściu — dzięki Bogu — do zdrowia, gdy mu 
opow iadano, że był ksiądz i udzielił mu św. Sakram entów , nic 
a nic sobie z tego nie przypom inał, nic nie wiedział, a całe za­
opatrzenie  na godzinę śmierci, odbyw ało się w gorączce, z p rzy­
zwyczajenia, m achinalnie, bez wiedzy i bez sku tku  dla biednej 
duszy.

Pam iętajm y więc o częstem w zbudzaniu aktów doskonałego 
żalu i nie kładźm y się nigdy na spoczynek bez tej błogiej św ia­
domości, że jesteśm y w łasce pośw ięcającej, a gdybyśm y mieli 
nieszczęście upaść w grzech ciężki, jednajm y się czem prędzej 
z m iłosiernym  Ojcem przez żal serdeczny i doskonały, płynący 
z czystych i szlachetnych  pobudek, z samej miłości dla tak  ko ­
chanego i dobrego Boga, k tóregośm y obrazili i zasm ucili, z k tó ­
rym  zerw aliśm y na chwilę przez złość i słabość naszą.
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W tenczas dopiero m ożem y spokojnie zasypiać, w tenczas 
m ożemy się udać w najniebezpieczniejszą naw et podróż, bo nas 
nie zaskoczy śm ierć w grzechu śm iertelnym , bo nie narazim y na 
niebezpieczeństw o swego zbaw ienia lecz zawsze na w szystko 
przygotow ani, spokojni i szczęśliwi pójdziem y przez dalsze życie, 
spojrzym y śm iało niebezpieczeństw u w oczy, nie ulękniem y się 
naw et śmierci, bo Bóg będzie z nami, a my z Nim.

Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z.
-------- ■M W ł ł l —  --------

Dusze ofiarne.
Czytając uw ażnie term inarz  rekolekcyjny  w tym  półroczu, 

zauważym y now ą serję  reko lekcy jną  dla dusz ofiarnych.
A któż to te  dusze ofiarne, może k toś zap y ta?  Otóż chciał­

bym, pokrótce przynajm niej, zaznajomić czyteln ika z tym  nowym 
sposobem  doskonałej służby Bożej.

Zadaniem  dusz ofiarnych jest p rzebłagać zagniew any M aje­
s ta t Boży, w ynagrodzić i zadosyćuczynić N ajśw iętszem u Sercu 
Jezusow em u za w szystkie krzyw dy, jak ie  źli i bezbożni ludzie Mu 
w yrządzają. Zarazem  dusze ofiarne p rag n ą  wiele zbłąkanych dusz 
przyprow adzić do Boskiego Pasterza.

Oddają się przeto  bez zastrzeżeń  Najśw. Sercu Jezusow em u, 
aby w edług upodobania nimi k ierow ało  i w duchu w ynagrodzenia 
przyjm ują już zgóry w szystkie cierpienia i dośw iadczenia, jakie 
im Bóg zsyła.

Potrójne jes t zatem  zadanie dusz o fiarnych:
1. Najprzód w ynagrodzić Boskiemu Sercu Jezusow em u za 

swoje w łasne grzechy, a potem  za w szystkie niew dzięczności 
i obrazy w yrządzone Panu Jezusow i w Najświętszym  Sakram en­
cie O łtarza.

2. Oddać się w ofierze za b iednych grzeszników , by im 
uprosić łaskę  naw rócenia. W tym  celu ofiarują niety lko jeden  
lub drugi dobry akt, ale całe swoje życie z w szystkiem i c ierp ie­
niam i i trudam i.

3. Zanoszą swoje ofiary  za kapłanów , by im uprosić ja k  
najobfitsze błogosław ieństw o Boże w ich apostolskiej pracy.

Ja k  piękne, w spaniałe i wzniosłe są tak ie  z a d a n ia !
Myśl w ynagradzająca pow inna się zrodzić w każdej duszy 

szlachetnej, k tó ra  cośkolw iek miłuje Boskiego Zbawcę, zwłaszcza 
gdy sobie przypom ni w szystkie niew dzięczności i obojętności tak  
w ielu ludzi. D latego w ostatn ich  czasach ta  m yśl ogarnęła  nie 
tylko zgrom adzenia zakonne ale i pojedyncze dusze, se tk i tysięcy 
katolików  całego św iata. Ci wszyscy skupiają się około Boskie­
go Serca Jezusow ego, aby Mu zadosyćuczynić za te  s traszne 
zniew agi dzisiejszego zepsutego św iata.

Dusze ofiarne nie pozostają ty lko na tym  lub na owym 
uczynku pobożnym  w duchu w ynagrodzenia jak  n. p. w B ractw ie
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Komunji W ynagradzającej lub Straży Honorowej, ale p ragną 
c a łe  sw o je  życie , bez zastrzeżeń, oddać, ofiarow ać i poświęcić 
jako  ofiarę  Jego N ajsłodszem u Sercu Jezusow em u.

Dusze ofiarne m ają coraz gorliw iej pobudzać się do w yna­
gradzania Sercu Jezusow em u za w szystkie zniew agi i krzyw dy 
Mu w yrządzane, a zarazem  pozyskiw ać dla Niego, przez uczynki 
pokutne, dusze zb łąkane i m niej gorliwe.

Oby w naszych dzisiejszych ciężkich, bo zm aterjalizow a- 
nych czasach, gdzie duch ofiary  powoli zanika, znalazło się wiele 
dusz w spaniałom yślnych, dusz ofiarnych, przejętych ideą w y­
nagradzającą, a inaczejby dzisiaj na świecie wyglądało. Bo te 
dusze ofiarne, ciche i cierpiące, upraszają  św iatu zdroje łask  
i m iłosierdzia Bożego. Gdzieżby był dzisiaj św iat, gdyby się Bóg 
nie zm iłował nad nim dla tych  dusz spraw ied liw ych  i św ię ­
tych , k tó re  całe swoje życie, z w szystkiem i znojami i trudam i, 
k ładą  na o łtarzu  ofiarnym  Serca Jezusow ego?

M ożebyś się chciała stać duszą o fia rn ą?  Jeżeli tak , to 
przybądź na rekolekcje zam knięte dla dusz ofiarnych (panien) od
1—5-go listopada.

Do Dawnych Rekolektantów i Rekolektantek
M iesięczne od n ow ien ie  s ię  na duchu.

N iezm iernie ważnem dla duszy, pragnącej w ytrw ać w do­
brych postanow ieniach  po odpraw ieniu  zam kniętych rekolekcyj, 
je s t n ieustanne i pe łne  ufności nabożeństw o do M atki Bożej.

Dlatego w tym m iesiącu na ten  tem at odpraw im y rozm y­
ślanie i z tego zrobim y rachunek  sum ienia.

R ozm yślanie.
1. Pan Jezus um ierając, z krzyża swego oddał całem u św iatu 

i każdej duszy zosobna w łasną  M atkę za M atkę i O piekunkę, 
by ani jeden  człow iek dobrej woli nie by ł zdała od Boga, lecz 
by w szyscy poszli przez M arję do Jezusa  i do zbaw ienia.

2. Jeżeli więc jakaś dusza zachow ała swą p ierw otną n ie - . 
w inność, lub w eszła na drogę pokuty  i zbaw iła się, to zaw dzię­
cza to  w szystko M atce Najświętszej.

3. Ileż dobrodziejstw , ile łask  i pom ocy w zbaw ieniu mej 
duszy  otrzym ałem -(am ) przez ręce M atki Bożej!

R achunek sum ienia .
1. Czy mam serdeczne i sta łe  nabożeństw o do M atki Bożej!
2. Jak ich  środków  używam, bym  nieustał-(a) nigdy w mi­

łości ku  niebieskiej mojej Matce.
3. Muszę to  nabożeństw o do M atki Najśw. czem prędzej, 

jeszcze dzisiaj ożywić i umocnić! Ks. Cz. M.
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Przygody i myśli żołnierza Chrystnsowego.
N apisał por. Józef Sieńko.

Miej na pam ięci Boga.
C z y ta m y  w  P iś m ie  św ię te m , że s ta ry  T o b ja s z , s p o d z ie w a ją c  się 

w n e t u m rze ć , z a w o ła ł d o  s ie b ie  sw ego syna  i  d a w a ł m u  ra d y . B y ły  
to  w s k a z ó w k i, ja k  m a  p o s tę p o w a ć  syn  je g o , a b y  b y ł  szczę ś liw ym  n a  
z ie m i i  w ie czn ie . M ię d z y  in n e m i n a u k a m i w y p o w ie d z ia ł on  ta k ie  
z d a n ie : „P rz e z  w s z y s tk ie  d n i ż y w o ta  tw e g o  m ie j; n a  p a m ię c i B o g a “ . 
(T o b . R oz. 4 . w ie rs z  6). Z  p o m ię d z y  w s z y s tk ic h  ra d , ta  ra d a  b y ła  
c h y b a  n a jc e n n ie js z a , b o  je ś li  k to ś  zawsze p a m ię ta  o B o g u , to  G o  
n ie  będz ie  o b ra ż a ł n a w e t p o w s z e d n ie m i g rz e c h a m i, i  będz ie  m ia ł  
spokó j: w e w n ę trz n y , a w k ró tc e  p o w s ta n ie  w  n im  m iło ś ć  B oża  i  to  
m iło ś ć  co ra z  g o rę tsza .

Jakaż to  ra d o ść  p a m ię ta ć  zawsze o B o g u ! O n  p rzec ież  je s t 
w szędzie . O to  siedzę te ra z  w  p o k o ju  d o m u  re k o le k c y jn e g o  n ib y  sam , 
ro z g lą d a m  się d o k o ła  i  o p ró cz  u rzą d ze n ia  m ie s z k a n ia , w id zę  f ig u rę  
Jezusa u k rz y ż o w a n e g o  i  o b ra z  M a tk i  B o ż e j. Poza te m  n ie  w id zę  n ic . 
A  je d n a k  O n  tu  je s t p rz y  m n ie , O n  p a trz y  n a  to  m oj.e p ió ro , na  p a ­
p ie r , a le  O n  p a trz y  g łę b ie j:, b o  z a g lą d a  n a w e t w  m o je  n a jta jn ie js z e  
m y ś li,  w id z i d rg a n ia  se rca  m e g o  i  tę  fa lę  uczuć, k tó r a  w y ry w a  się 
d o  N ie g o , z p ro ś b a m i i  d z ię k c z y n ie n ie m . W id z i,  ja k  d u c h  m ó j 
w y ry w a  się do  p ra c y , do  g ło s z e n ia  c h w a ły  Jego , do  rozszerzania! 
Jego K ró le s tw a  w ś ró d  lu d z i.

M a m  w  B o g u  n a d z ie ję , że c ia ło  m o je  p om oże  c h ę c io m  i  będz ie  
w y c h w a la ć  P ana , ja k  m ó w i p s a lm is ta : „C a łe m  C ię  se rcem  c h w a lić  
będę  P a n ie , g d z ie  ra d a  m ę d rc ó w , g d z ie  c a ło  z b ó r s ta n ie " . O P a n ie , 
będę  Cię. c h w a li ł  zawsze, zaw sze; a te ra z  p o zw ó l m i o d d a ć  te  uczu ­
c ia , k tó r e  s ię  c isn ą  d o  serca  n a  m y ś l, że T y  tu  jes teś , p o z w ó l m i to  
o p isać . J e ś li te  m oj.e s ło w a  będz ie  k to ś  c z y ta ł, daj, m u  odczuć, 
P a n ie  m ó j, że T y  j.esteś p rz y  n im  w  te j c h w il i.  D a j te m u  c z y te ln ik o ­
w i z ro zu m ie ć , że T y  sam  w id z isz  n a w e t je g o  n a jta jn ie js z e  m y ś li,  
i  w id z isz  tę  je g o  p ie rś , k tó r a  się p ro s tu je  z ra d o ś c i, że P a n  je s t ta k  
b lis k o , w id z isz  to  je g o  ro z rz e w n ie n ie  i  m oże  łzę , k tó r a  się z a k rę c i 
w  je g o  o ku . O P a n ie  m ó j, T y .  je s te ś  tu !

Jakże  m i d o b rze  p rz y  T o b ie . P rzec ież  T y ś  m o im  O jc e m , w ię c  
n ic  z łe g o  n ie  m oże  m i się s tać , b o  T y  m ię  w esprzesz k a ż d e j c h w il i,  
c h yb a ... że w zg a rd zę  T w o ją  p o m o cą  i  zdepce T w o je  p ra w o . O n ie  
d a j te g o  B oże . P osp iesz m i na  ra tu n e k , g d y  ty lk o  będę w  n ie b e z p ie ­
czeństw ie . P osp iesz, z a n im  z d o ła m  o d e p ch n ą ć  T w o je  p ra w o . D a j 
m i, a b y m  zawsze p a m ię ta ł o T w e j; obecnośc i.

O to  T y ,  O jcze , jes teś  tu  p rz y  m n ie , w ię c  n ie  m oże  m i b y ć  ź le . 
Jeden  z p o e tó w  śp ie w a  p ię k n ie  w  w ie rszu  „E c h o  k o ły s k i" :  „D o p ó k i  
m a tk ę  m asz, n ie  m oże  C i b y ć  ź le ..."  T a k  w ie rz y ł p o e ta , a le  ile ż  
d z ie c i id z ie  n a  bezd roża , choć  ic h  m a tk i ż y ją , b o  n ie  k a żd a  m a tk a  chce 
b yć  d o b rą  m a tk ą  i  n ie  k a ż d a  m a tk a  p o t r a f i  u c h ro n ić  swe d z ie c ię  
o d  n ieszczęść ż y c io w y c h . A le  T y ,  P a n ie  m ó j  i  O jcze  m ó j,  T y  m ożesz 
w szys tko , T y  p o tra f is z  w szys tko , boś T y  je s t w sze ch m o cn y  i  jes teś 
k o c h a ją c y m  O jc e m . N ie  będę  się w ię c  b a ł  n icze g o , ty lk o  p roszę



— 337 —

C ię , O jcze  m ó j,  naucz  m ię , a b y m  w  k a ż d e j se ku n d z ie  m e g o  ż y c ia  
p a m ię ta ł o T o b ie .

B oże  m ó j,  n ic  m ię  z łe g o  n ie  's p o tk a , je ś l i  ty lk o  w ezw ę T w e j p o ­
m o c y  z c a łą  w ia rą  i  n a d z ie ją : „ N ie  p rz y jd z ie  n a  m n ie  ża d n a  s tra sz ­
n a  t r w o g a "  —  j.ak w y ś p ie w a ł p o e ta  K o c h a n o w s k i w  p ie ś n i: „ K t o  
się w  o p ie k ę ..."

C zyż to  m o ż liw e ?  O  n a p e w n o l M a m y  ty le  p rz y k ła d ó w  n a  Ś w ię ­
ty c h  T w o ic h , k tó r y c h  o c h ra n ia łe ś  ta k , że b e z b o ż n ic y  s z a rp a li im  
c ia ło ,  a o n i ś p ie w a li, bo  im  to  p rz y je m n o ś ć  s p ra w ia ło . O n i w e z w a li 
T w e j  p o m o c y , a T y  p o sp ie szy łe ś  im , bo  p rzec ież  o b ie ca łe ś  sam  przez 
u s ta  S yn a  S w ego  „P ro ś c ie ,  a o trz y m a c ie " . A le  P a n ie  m ó j,  p rzec ież  
ty le  lu d z i C ię  p ro s i, a  n ie  o trz y m u je .

Jakże  ś m ie m  coś p o d o b n e g o  p is a ć ; i  to  w  czasie re k o le k c y j.  
M a m  o jc a  c z ło w ie k a , k tó r y  m ię  k o c h a  i. n ie  p a m ię ta m , żeby  m i k ie d y  
czegoś o d m ó w ił,  co m i raz o b ie c a ł. N ie  z a w ió d ł m ię , raczej, o n  s ię 
z a w ió d ł n a  m n ie , a T y  O jcze  m ó j n ie b ie s k i, czyż m ia łb y ś  b y ć  m n ie j 
d o b ry  od  te g o  o jc a  z ie m s k ie g o ?  O , n ie ! T o  n ie m o ż liw e ! T y  jes teś  
D o b ro c ią ,  T y  je s te ś  M iło ś c ią ,  T y  n ie  m ożesz zaw odz ić .

C zem uż w ię c  n ie  o trz y m u jią  c i co p roszą?
O , ju ż  w ie m ! N ie d a w n o  s ły s z a łe m  o p ro c e s ie : O to  o jc ie c  p e w ie n , 

b o g a ty  c z ło w ie k , m ia ł  s yn a  je d y n a k a . O jc ie c  d a w a ł je d y n a k o w i 
n a  co m u  b y ło  p o trz e b a , a le  rzecz ja s n a  w y m a g a ł o d  n ie g o  sza­
c u n k u . A  s y n a lk a  ro z p ie ra ły  p ie n ią d z e  o jco w e , ja k  to  się n ie ra z  
zda rza ,, i  n ie  p a trz ą c , że o jc ie c  p o w a ż n ie  c h o ry  i  że p ro s i g o , a b y  
p rz y  n im  zo s ta ł, p o j.e ch a ł sob ie  d o  W ło c h  i  ta m  dość n ie p rz y s to jn ie  
s ię z a b a w ia ł. O jc ie c  k o c h a ł g o , a le  syn  w o la ł  u c ie c h y  i  h u la n k i,  
ja k  czu w a n ie  p rz y  s ta ry m  o jc u , o p u ś c ił g o  i  w y je c h a ł. O jc ie c  u m ie ra , 
a p rz e d  ś m ie rc ią  zap isu jie  m a ją te k  o sob ie  o b ce j, k tó r a  się n im  w  cza­
s ie  c h o ro b y  o p ie k o w a ła .

W te d y  w ra c a  s y n  i  w y ta c z a  p ro ce s  o z w ro t m a ją tk u ,  a z je g o  
u s t p a d a ją  s ło w a  u b liż a ją c e  o jc u .

T e ra z  ro z u m ie m  d la cze g o  n ie  w s z y s tk ie  p ro ś b y  nasze są w y s łu ­
ch a n e  p rzez B o g a . P rzec ież  te n  syn  też p r o s i ł  o jc a  o m a ją te k  i  choć  
to  b y ła  p ro ś b a  m y ś In a , je d n a k  o jc ie c  w ie d z ia ł o n ie j,  a n ie  d a ł  s y ­
n o w i n ic , b o  w z g a rd z ił j.ego w o lą .

O to  n ie ra z  p o d o b n ie  p ro s im y  B o g a , ź le  p ro s im y , a p o te m  d z i­
w im y  się, że n ie  o trz y m u je m y .

I lu ż  z nas p ro s i B o g a , żeby  n a m  d a ł dużo  p ie n ię d zy , a m y  te  p ie n ią ­
dze c h ce m y  o b ró c ić  n a  zn ie w a g ę  p ra w  B o ż y c h . A  czyż nasze m o d l i ­
tw y  n ie  są n ie ra z  ta k ie :  P a n ie  B oże , d a j  m i p ie n ię d z y , b o  m a m  su-, 
k ie n k ę  n ie m o d n ą  i  n i k t  m ię  d o  ta ń c a  n ie  b ie rze , a ja  p rzec ież  chcę  
u żyć  ty c h  n a jn o w s z y c h  m u rz y ń s k ic h  ta ń có w . A  czyż rz a d k ie  są m o ­
d l i t w y  ta k ie :  P a n ie  B oże , daj. m i  też oszukać i  z a ro b ić  n a  te m  d o ­
b rze , to  d w u d z ie s tą  część te g o  d a m  n a  k o ś c ió ł.  A  in n y  się m o d l i :  
P a n ie  B oże , d a j  m i  u m ie ję tn o ś ć  w y m o w y  i  n a u kę , a b y m  p o k a z a ł 
te m u  g łu p ie m u  s ą s ia d o w i, co jia je s te m ...

W  te n  sposób  n ie ra z  s ię m o d lim y , ta k  p ro s im y  n ie ra z . P rz y p o ­
m in a  m i to  ż a r t  ro z p o w s z e c h n io n y  w  czasie w o jn y  w  L e g jo n a c h : 
Je d e n  do  d ru g ie g o  m ó w ił :  „P o d a jn o  m i te n  k i j ,  to  c i łe b  ro z b i ję " .
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T a k s a m o  n ie ra z  u s ta  m ó w ią : „P rz y jd ź  K ró le s tw o  T w o je " ,  a m y ś l i  
id ą :  P an ie . B oże , daj, m i p ie n ią d ze , s taw ę, n a u kę , p ię k n o ś ć , a ja  
te m i T w o je m i d a ra m i będę  p o n ie w ie ra ł T w o je  p rz y k a z a n ia , ta k , 
a b y  K ró le s tw o  T w o j.e  n ie  ro zsze rza ło  się w  se rcach  lu d zk ich ., 
O , w ie m  d la cze go  n ie  sp e łn ia sz  n ie k tó ry c h  m o ic h  p ró ś b , bo  ź le  
p roszę , bo  o z łe  rzeczy p roszę , bo  za m a ło  proszę.

A le  T y ,  P a n ie  jes teś  p rz y  m n ie  i  o p ie ku je sz  się m n ą , T y  m ię  
kochasz . O , kochasz m ię  b a rd z o , bo  n a w e t S yn a  S w ego w y d a łe ś  na  
m ę k i za m o je  p rz e w in ie n ia , a n ie  c h c ia łe ś  m ię  zg u b ić , a te n  S yn  
T w ó j; z sy ła  n a m  D u c h a  P o c ie szyc ie la  i  zo s ta w ia  S ie b ie , z o s ta w ia  
n a m  C ia ło  S w o je , a b y  n a m  s łu ż y ło  na  w zm o cn ie n ie .

Jesteś w szędzie , o B oże , a le  tu , za śc ianą  w  k a p l ic y ,  je s teś  
o b e cn y  ta k , że n a w e t oczy m o je  m o g ą  C ię  -zobaczyć. O to  m o g ę  
p ó jś ć  ta m  do C ie b ie , p rz y k lę k n ą ć  u s tó p  o łta rz a  T w e g o  i  m o g ę  
p rz e m a w ia ć  do  C ie b ie  i  p ro s ić  C ię  i  u w ie lb ia ć . Jesteś ta m . O to  
ju t r o  w  czasie w y s ta w ie n ia , za m kn ę  oczy i  w y o b ra ż ę  sob ie , że T w o je  
C ia ło  n ie  je s t p o d  p o s ta c ią  o p ła tk a , lecz, że to  je s t D z ie c in a  w  s ta ­
je n ce  b e t le je m s k ie j.  A  p o te m  p rz e d s ta w ię  sob ie , że to  jes teś T y ,  
Jezu, na  m o rz u , a lb o  w  czasie ro zm n o że n ia  ch le b a , a lb o  w  czasie 
k a z a n ia  na  gó rze . K ie d y in d z ie ji w y o b ra ż ę  sob ie  C ie b ie  Jezu, ja k  
d źw ig a sz  k rz y ż  i  ja k  n a  n im . u m ie ra sz , ja k  z m a rtw y c h w s ta je s z  
i  w  n ie b o  w s tę p u jesz . P rzec ież  w  H o s t j i  je s t to  sam o C ia ło , p rzec ież  
T y  te n sa m  jes teś , a „ k t o  w id z i C ie b ie , ten  w id z i i  O jc a " .

J u tro  p rz y jd z ie s z  do  serca  m e g o . O , w y m io tę  s ta m tą d  w szys tko , 
c o b y  C i p rz y k ro ś ć  s p ra w ia ło . P rzez p o k u tę  p rz y g o tu ję  C i m o je  serce, 
abyś  w  n ie m  za m ie szka ł i  n ig d y  z n ie g o  n ie  b y ł  zm uszony ode jść . 
Ja kn a je zę śc ie j będę  się z T o b ą  łą c z y ł,  g d y  p ó jd ę  do  życ ia  codzien-t 
neg o  i  p rzez w s z y s tk ie  d n i ż y w o ta  m e g o  będę C ię  m ia ł  n a  p a m ię c i.

G dz ie  ty lk o  p ó jd ę , T y  ta m  będziesz. W  k o ś c io ła c h  będziesz pod 
p o s ta c ią  ch le b a , a le  T y  w szędzie  będziesz p rz y  m n ie .

O to  p rzez o k n o  w p a d a  p ro m ie ń  ś w ia t ła  n a  s tó ł. T w o je  to  
ś w ia t ło , b o  w s zys tko  n a  św iec ie  je s t T w o je . U życz  m i te g o  ś w ia tła , 
n ie c h  spoj.rzę w  d a l n a  tę  z iem ię , k tó rą ś  s tw o rz y ł.  W id z ę  d rze w a  
z l iś ć m i o p a d łe m i, w id zę  d o m y  i  c h a ty , w  d a l i  la s , a ta m , p o d  g ó rą  
k o p a ln ia  w ę g la  d y m i.

Ja k ie ż  p ię k n e  te T w o je  tw o ry !  C o dz ień  p a trzę  n a  n ie , a n ie  
w y d a w a ły  m i s ię  ta k ie  p ię k n e , bo  czu ję , że T y ,  o B oże , jes teś w  ty c h  
s tw o rz e n ia c h , T y  je  u trz y m u je s z , T y  im  da jesz życ ie . Z a  k i lk a  m ie ­
s ięcy  o ż y je  to  w s zys tko  i  w e d łu g  T w y c h  o d w ie czn ych  p rz y k a z a ń  
p rz y ro d n ic z y c h  ro z k w itn ie  ty s ią c a m i b a rw , m i l jo n a m i fo r m  ró ż ­
n y c h , a T y  w szędz ie  m ię d z y  te m i tw o ra m i będziesz i  one C ię  będ ą  
s ła w ić . O ne  będ ą  C i p o s łuszne  i  żadne  n ie  z b u n tu je  się p rz e c iw  
T o b ie , ja k  to  lu d z ie  czyn ią , ja k  ja  n ie ra z  c z y n iłe m .

O to  o b o k  ty c h  d rze w  i  tw o ró w  T w o ic h  s to ją  c h a ty , k tó re  c z ło ­
w ie k  z b u d o w a ł z T w o ic h  m a te r ja łó w , k ie ro w a n y  ro zu m e m , k tó r y  
m u  da łeś . W  c h a ta c h  ty c h  ż y ją  lu d z ie  i  p ra c u ją  po  sw o je m u . P e w n ie  
n ie je d n a  g o sp o s ia  s p rz ą ta  te ra z  w  d o m u  i  m ó w i so b ie : B o że ! sp rzą ­
ta m , bo  to  m ój; o b o w ią ze k , m ó j p o s te ru n e k  życiow y,^ m ó j w a rs z ta t, 
w  k tó r y m  za p ra c u ję  so b ie  n a  z a p ła tę  T w o ją . B ą d ź  w o la  T w o ja .



-  339 -

A  in n a  m oże  id z ie  d o ić  k ro w ę  i  m ó w i s o b ie : B oże , T y  jes teś tu  p rz y  
m n ie , n ie c h  ta  m o ja  p ra c a  będz ie  n a  c h w a łę  T w o ją . D z ię k i C i, żeś 
s tw o rz y ł k ro w y , k tó re  n a m  d a ją  ta k  p o ż y w n y  i  sm aczny p o k a rm . 
In n a  u b ie ra  m oże  m a łe  d z ie c ią tk o  i  m y ś l i:  B oże  m ó j,  je s teś  tu  p rz y  
m n ie , w ię c  p roszę  C ię , w y s łu c h a j m e j p ro ś b y . O to  d a łe ś  m i to  d z ie ­
c ią tk o , s p e łn iła m  w  te m  m ó ji o b o w ią ze k , k tó r y ś  n a  m n ie  w ło ż y ł,  
a  te ra z  daj, m i m ą d ro ś ć , a b y m  to  d z ie cko  w y c h o w a ła  n a  d o b re g o  
c z ło w ie k a , d o b re g o  k a to l ik a ,  d o b re g o  P o la k a . W e ź  to  dz iec ię  p o d  
S w o ją  o p ie kę , n ie c h  ono  zawsze o T o b ie  p a m ię ta , n ie c h  w y k o n u je  
T w o je  p rz y k a z a n ia , a po  ś m ie rc i p o zw ó l m u  żyć  w  n ie b ie . T w o ja  
ta  dusza, n ie c h  się n ig d y  n ie  o d d a la  od  C ie b ie .

W  in n y m  d o m u  p e w n ie  k to ś  le ż y  c ię żko  c h o ry  i  m y ś l i  so b ie : 
B oże , d a łe ś  m i c h o ro b ę , a b y  m i się co g o rsze g o  n a  duszy n ie  p rz y /  
t r a f i ło ,  a m oże  to  p o k u ta  za m oj.e  g rz e c h y ?  Jesteś tu  p rz y  m n ie ,
0 O jcze  m ó j;  racz  dać, b y  z ty c h  c ie rp ie ń  m o ic h , choć p rz y k ry c h ', 
lecz m a ły c h  w  p o ró w n a n iu  z c ie rp ie n ia m i Z b a w ic ie la  —  b y  z n ic h  
b y ła  c h w a ła  T w o ja . B ą d ź  w o la  T w o ja .

T a m  da le j, je s t s zko ła , d z ie c i w  n ie j p e w n ie  się uczą, a n ie je d n o  
s ię  m o d l i :  P a n ie  i  O jcze  m ó j, je s teś  tu  p rz y  m n ie , d a j,  n ie c h  się 
nauczę ja k n a jw ię c e j,  a b y m  z p o m o cą  te j n a u k i m ó g ł żyć  i  p ra c o w a ć  
d la  c h w a ły  T w o je j.

A  o to  ta m  k to ś  orze, a in n y  g n ó ji ro z rzu ca  i  je ś l i  są k a to l ik a m i,  
to  p e w n ie  się m o d lą : O jcze  n ie b ie s k i, k tó r y  tu  jes teś , o to  w y k o n u ­
je m y  p ra c ę  p o g a rd z a n ą  p rzez w ie lu  lu d z i, szczegó ln ie  z m ia s t, a  to  
p rzec ież  m y  z T o b ą  p ra c u je m y , a T y  z n a m i. M y  za s ie je m y , a T y  
dasz w z ro s t, p o d le je sz , dasz n a s ie n ie , b e z k s z ta łtn e  b r y łk i  g n o ju  za­
m ie n is z  w  p ię k n e  i  w o n n e  ro ś l in y  i  p o żyw n e  z ia rn a , a b y ś m y  ic h  
u ż y w a li na  c h w a łę  T w o ją  i  m ó w il i :  D o b ry  je s t nasz O jc ie c  n ie b ie s k i, 
b ą d ź m y  d o b ry m i Jego  d z ie ćm i. J a k  m i ło  p ra c o w a ć , g d y  się w ie , że 
tu  je s t P a n  i  że O n  sam  p rz y jm u je  tę  naszą o rk ę  i  g n ó j i  w e d łu g  
o d w ie c z n y c h  p ra w  u d z ie la  lepszego  p lo n u , g d y  się le p ie j, u p r a w i

A  ta m , p o d  g ó rk ą  s te rczą  d w a  k o m in y , d y m  z n ic h  b u c h a  —  
to  k o p a ln ia . P e w n ie  ta m  k rę c ą  się k o ła  m aszyn , p ra c u ją  p o m p y , p ra ­
c u ją  w in d y , a le  i  w  ty c h  m a szyn a ch , n a w e t w  o g n iu  jes teś  T y  sam
1 spieszysz z pom iocą n a w e t w  p ie cu  ro z p a lo n y m , j.akeś to  u c z y n ił 
z trze m a  m ło d z ie ń c a m i, k tó r y c h  od  p ło m ie n i w y b a w iłe ś . —  W in d y  
opuszcza ją  się w  z iem ię , m oże  b a rd z o  g łę b o k o , m oże  k ilk a n a ś c ie  
se tek  m e tró w , a le  i  ta m  T y  jes teś , i  ta m  n ie  są opuszczen i przez 
C ie b ie , O jc a  w szechm ogącego . N a w e t i  ta m  w ys łu ch a sz  p ró ś b , 
je ś li  ty lk o  będ ą  n a le życ ie  zanoszone p rz e d  t r o n  T w ó j.

O to  b la s k  s ło ń ca  p o s u n ą ł s ię aż n a  m ó ji p a p ie r , s p o jrz a łe m  
w  tę  s tro n ę  ską d  on p rz y c h o d z i, a le ’ ta m  n ie  m o żn a  p a trze ć , bo  
ś w ia t ło  ta k ie  s iln e , a p rzec ież  T y ,  B oże  i  ta m  ró w n ie ż  j.esteś i  ta m  
panuj,esz, i  to  n ie ty lk o  n a  te m  s ło ń cu , k tó re  n a m  się w y d a je  ta k  
d a le k ie , a le  j.esteś, B oże , n a  w s z y s tk ic h  g w ia z d a c h  i  w s z y s tk ic h  
s ło ń c a c h , k tó r e  są ty s ią c  ra z y  da le j; i  m i l jo n  ra zy  d a le j. W szędz ie  
je s te ś  i  w szędz ie  w iesz o k a ż d y m  k a m y c z k u  i  o k a ż d y m  ro b a c z k u ,
0 każde j: ry b c e  i  o k a ż d y m  p ta szku , b o  T y  jes teś  B ó g  i  P an ,
1 S tw o rz y c ie l.
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W szę d z ie  jes teś  P a n ie  i  O jcze  m ó j. D a j,  a b y m  C ię  n ig d y  z se r­
ca m o je g o  n ie  w y rz u c a ł,  abyś  zawsze k ró lo w a ł w  w o li  m o je j,  a b y m  
zawsze p a m ię ta ł o T o b ie , a b y m  w s z y s tk ie  p ra c e  w y k o n y w a ł t y lk o  
d la  C ie b ie , za ró w n o  to  p isa n ie , ja k  co dz ienne  chodzen ie , ja k  spa­
n ie , ja k  k a rc e n ie  k o g o ś , ja k  z a b a w y  i  s p o r ty , ja k  p rz e d s ta w ie n ia  
i  c zy ta n ie ... N ie c h  w s z y s tk o  będz ie  n a  c h w a łę  T w o ją , K r ó lu ,  P a n ie  
i  O jcze  m ó j w szechobecny.

W  pogoni za duszami
Gimnazjum OO. Pijarów w Rakowicach pod Krakowem.

Z różnych stron  Polski śpieszy nasza kochana m łodzież m ę­
ska do gimnazjum  i konw iktu  0 0 . Pijarów . W spaniały dom, k a ­
plica, duży park , boiska i strzelnica, uprzyjem niają studjum  i do­
dają ochoty do nauki. Poniew aż kilkow iekow e dośw iadczenia 0 0 .  
Pijarów  dają rękojm ię, że chłopcy będą wychowani w k ierunku  
religijnym  i narodow ym , przeto  nie dziw, że najw yższe i najzna­
kom itsze rody  polskie w ysy ła ją  tam  swoich synów.

Miałem szczęście prow adzić ćwiczenia duchow ne w tym  s ła ­
wnym zakładzie i tak  na naukach  rekolekcyjnych, jak  też i w cza­
sie pryw atnych konferencyj, byłem  zachw ycony religijnym  n a s tro ­
jem  w ychow anków . Je s t ich około 200. Oby w krótce było 2.000, 
w now ych zak ładach  OO. Pijarów  w Polsce !

Zwardoń.
Oto now a placów ka dla sportow ców  i dla zawodów, zw łasz­

cza zaś dla m iłośników  narc iarsk ich  skoków . Je s t  też tam  świeżo 
utw orzona parafja , z m aleńkim , ale bardzo stylowym  i miłym 
kościółkiem . Górzysta okoiica i g ran ica czechosłow acka ściągają  
turystów  i podróżnych coraz więcej.

Mieliśmy w m aju br. p ierw szą m isję w Zw ardoniu, a choć 
pogoda by ła  zmienna, przecież tysiące ludzi przychodziło słuchać 
słow a Bożego i to niety lko miejscowi, lecz i z dalekich okolic, 
naw et ze Ś ląska i Czechosłowacji. N iektórzy szli aż 5 godzin na 
m isję ze swych domów, a n iek tórzy  — z dalszych okolic — no ­
cowali w Zw ardoniu.

K oroną uroczystości m isyjnych była  procesja  z krzyżem , 
a potem  m iłe odprow adzenie m isjonarzy, aż na sam dworzec ko ­
lejow y — pożegnania i w iw aty bez końca.

Niech Bóg ma z tego chwałę, a ludzie korzyść i uciechę.

Z naszej misji we Francji.
Jak  donosiliśm y już w sierpniow ym  num erze naszego pism a 

— dwaj księża Salw atorjanie w ybrali się na 6 tygodni do F rancji 
na m isje wśród naszych rodaków . Rozpoczęli oni swoją p racę  
w B ruay en Artois.



Oto jak  p isa ł o rozpoczęciu m isji „Narodowiec", dziennik 
polski w ychodzący w Lens:

Misja 0 0 .  Salwatorjanów wśród Polaków w Półn. Francji.
Otrzym ujem y wiadom ości, że w Bruay en A rtois rozpoczęli

0 0 . Salw atorjanie z Trzebini (diecezja k rakow ska) misję w śród 
naszych Rodaków  od dnia 20 czerwca br. N ajpierw  głosili nauk i ■ 
rekolekcyjne w polskim  kościele, a później od 26 czerw ca w k o - .] 
ściele św. M arcina. W parafji tej pracuje ks. prob. W yderka, tam  i 
też rezyduje ks. dziekan Radw ański.

Po zakończeniu misji w kościele polskim , dnia 2 lipca, po- ■ 
jad ą  0 0 . M isjonarze do Rouvroy, Barlin, Lens i Sallaum ines, by ; 
i w tych  kolonjach pocieszać naszych Rodaków, pokrzepiać ich ' 
w duchu i um acniać w Bogu.

W Bruay zgotow ali M isjonarzom  tam tejsi Polacy uroczyste i 
przyjęcie i tłum nie korzystali z głoszonych nauk  m isyjnych. 
W ielu b łogosław i dziś swój naw ró t do Boga i cieszy się swojem i 
w ew nętrznem  szczęściem. j

Spodziewam y się, że w szędzie gdzie tylko się zjawią, d o z n a ją ;
0 0 . M isjonarze tak  serdecznego przyjęcia, jak  w Bruay. i

Poniżej dołączam y kilka serdecznych słów  od sam ych 0 0 . ; 
M isjonarzy:

K ochani Rodacy! !'
Nie znacie nas i my W as nie znamy, ale oto w krótce po- ' 

znam y się wzajem nie. (
Z woli Bożej i na zaproszenie W aszych Księży Proboszczów  ; 

przybyw am y z Polski, by odpraw ić z W ami ćwiczenie duchow ne. ' 
Misja, to czas bardzo ważny i bardzo drogi dla duszy lu- ; 

dzkiej, gdyż jest to czas naw iedzenia Pańskiego, czas działania ' 
łask i Bożej, czas pokuty  i m iłosierdzia Bożego, czas szczęścia 
i zbawienia. P rzygotujcie dusze W asze na słuchanie  słow a Bożego 
i na przyjęcie Sakram entów  św.

Niechaj czas m isji św. przyniesie W am błogosław ieństw o 
Boże i zapew ni w ieczne zbaw ienie, abyście wszyscy byli zapisani 
w Księdze żywota!

Oddalcie w tym  czasie od domów i rodzin W aszych to 
w szystko, co m ogłoby Wam przeszkadzać w korzystan iu  z misji.

Módlcie się n ieustann ie  o pomoc Bożą dla siebie i d la d ru ­
gich i o pow rót do Boga w szystkich  dusz w Waszej kolonji! Daj< 
Boże, by wszyscy przystąp ili do spowiedzi i Komunji św. C i! 
wszyscy, k tórzy  pójdą za głosem  m isjonarzy, otrzym ają b łogo­
sław ieństw o Boże w tem  życiu i szczęście wieczne w przyszłem /, 

W ięc korzystajcie  z misji, bo „Oto teraz  czas sposobny, oto 
teraz  dzień zbawienia!" Salw atorjanie-M isjonarze:

__________ Ks. M ichalik, prow incja ł i Ks. M ałysiak, super jor.

Oświecać mogą mądrych ludzi zdania, 
Ale natchnienie w ciszy się poczyna. Goethe.



Z RUCHU REKO LEKCYJN EG O .
Podajem y poniżej obrazow ą s ta ty sty k ę  rekolekcyj zam knię­

tych  w Polsce, w yjętą z najlepszego tygodnika polskiego dla sze­
rok ich  sfer: „Przew odnika Katolickiego®.
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W r. 1932 b y ło  17.000 na rek olek cjach  zam kniętych .
D la k o g o ż  są  te  rek o lek cje?  — D la każd ego , k to  ch ce  w  te n  sp osób  zb li­

żyć  s ię  do B oga L z Jeg o  n ieprzebranej sk arb n icy  czerp ać stru m ien ie  ła sk .  
Szczeg ó ln ie  jed n a k  tym  p otrzeb n e są  rek o lek cje , k tórzy  n ie ty lk o  dbają o w ła sn e  
u św ię c e n ie , a le pragną i in n y ch  w ie ść  do C hrystusa. Ci, k tó ry ch  A k cja  K ato ­
lic k a  p o w o łu je  do a p o sto ls tw a  św ie c k ieg o , n ie ch  przejdą sz k o łę  rek o lek cyjn ą .

W dom u rek o lek cy jn y m  m y śl u la tu je  k u  Bogu... „Kim jestem ... k im  być  
p o w in ien em , do czego  m nie  B óg p o w o łu je“... — Oto n iek tó re  p rzew od n ie  m yśli  
rek o lek cy j zam k n iętych .

W m iarę rozw oju A k cji K a to lick iej, coraz liczn iej odb yw ają  s ię  r e k o le k ­
cje  za m k n ię te . N a ry su n k u  (po praw ej stro n ie  od góry) w idzim y g ran ice  R ze­
czyp o sp o lite j. C zęść m apy  za k reślo n a  — to  teren y , n a  k tórych  o d b yw ały  się  
rok o lek cje  za m k n ię te . P on iżej, n a  t le  w ieży c  k ated ra ln y ch , u m ieszczo n e  liczb y  
w sk azu ją , ilu  w iern y ch  w p o szczeg ó ln y ch  d iecezjach  u c z es tn icz y ło  w  rek o le k ­
cjach  zam k n iętych . N ajlep iej ruch rek o lek cy jn y  rozw ija  s ię  w  d iecezji k a to w ic ­
k ie j, tam  b ow iem  są  s ta łe  dom y rek o lek cy jn e .

Czy w arto  jech a ć  na rek o lek c je  za m k n ięte?  N ajlep iej sp ytać  s ię  tych , 
k tó rzy  b y li na  n ic h  i w r ó c ili do życia  co d zien n ego  o d n o w ien i na duchu, p e łn i 
m iło śc i B oga  i  b liźn iego , a nad  w yraz szczęśliw i. T ak, bardzo, bardzo szczęśliw i...

Dom  rek o lek cy jn y  w  d iecez ji łód zk iej.
W pierw szych dniach  październ ika odbędą się rekolekcje 

zam knięte dla n iew iast w now ow ybudow anym  dom u reko lekcy j­

REKDLBKCJ
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nym  0 0 . F ranciszkanów  w Ł agiew nikach pod Łodzią. Dom ten  
będzie m ógł pom ieścić naraz ie  60 do 80 osób. Posiada on, prócz 
m ieszkań: kaplicę, salę rek reacy jn ą  i ogród.

Oby jaknajw ięcej dusz znalazło w tym  nowym  dom u odro­
dzenie i w zm ocnienie na duchu.

N ow e prow izoryczne dom y rek o lek cy jn e . Jeszcze dwa 
k lasz to ry  przystosow ały  swoje zabudow ania do przyjm ow ania 
osób św ieckich na rekolekcje.

Pierw szy, to k lasz to r SS. S łużebniczek N. M. P. w Hełmie 
W ielkim  na Śląsku, a d rugi — k lasz to r 0 0 . Filipinów w Studzian- 
nie, w diecezji sandom ierskiej. Można się spodziewać, że oba te  
k lasz to ry  rozw iną sw oją działalność reko lekcy jną wśród oko­
licznych parafij. K lasztor 0 0 . Filipinów m a tu  w dzięczne pole 
do pracy, gdyż znajduje się w okolicy Radom ia, zdała od is tn ie ­
jących domów rekolekcyjnych . Jed n ą  z w iększych przeszkód przy 
urządzaniu  rekolekcyj w tym  klasztorze, jes t zbyt w ielka odległość 
od dróg  kolejowych.

W H ełm ie W ielkim  odbyły się pierw sze rekolekcje zam ­
kn ię te  dla n iew ia st w czerwcu bież. roku  pod k ierunkiem  
ks. Lam pki, salw atorjanina. W Studziann ie zaś, odbyły się  w po­
czątku lipca rekolekcje  zam knięte dla organistów , pod k ie ­
runkiem  O. Perlińsk iego , filipina.

R ek olek cje  zam kn. dla n au czycie lek  w  d iecezji łu c ­
kiej: odbyły się w końcu czerwca w M aciejowie przy  udziale 44 
uczestniczek. R ekolekcje odbyły się w klasztorze S ióstr Domini- 
kanek.

S. M. P. przoduje w rekolekcjach zamkniętych.
Stale otrzym ujem y w iadom ości z różnych s tro n  Polski o od­

praw ieniu  rekolekcyj zam kniętych przez d ruchny  i druhów  z S. 
M. P. Nic w tem  dziwnego, że ga rną  się oni tak  gorliw ie na r e ­
kolekcje, bo na nich sk ierow ane są  najsiln iejsze a tak i bezbożni­
ków i dlatego ta  m łodzież potrzebuje  najw ięcej sił do w alki ze 
złem.

O statnio odbyły się tak ie  reko lekcje : W d iecezji tarnow ­
sk iej: w Jazow sku (w pensjonacie) z udziałem  41 d ru h ó w ; 
w Bochni (w bursie gimn.) 33 d ru h ó w ; w Tarnow ie (w in ternacie) 
46 d ru h ó w ; w Dębicy (w bursie  gimn.) 19 d ru h ó w ; w Mielcu 
(w bursie) 26 druhów  i w Porąbce Uszewskiej 66 druhów . W idać 
tu  dużą pom ysłow ość w w yszukiw aniu pom ieszczeń dla rek o lek ­
tantów , okazyw aną przez ks. S ek re ta rza  G eneralnego S. M. P. 
ks. K arola Pękalę.

W d iecez ji sandom iersk iej: odbyły się ostatn io  dwie
serje  rekolekcyj zam kniętych dla druchen, a m ianowicie we Wło- 
stow ie i w Suchej. W reko lekcjach  w Suchej wzięło udział 25 
druchen. R ekolekcje te  zorganizow ała i opiekow ała się niemi 
p. hr. Lubieniecka, w ielka krzew icielka rekolekcyj w diecezji 
sandom ierskiej, a naw et poza diecezją.

W d iecez ji w arszaw sk iej: w końcu czerw ca odbyły się 
rek . zam kn. w Szym anow ie u S ióstr N iepokalanek. Skorzystało
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z nich  45 druchen . Jedna  z n ich  po odpraw ieniu  rekolekcyj m ó­
w iła  : „Cóż to będzie w niebie jeżeli dziś już czujemy się jak  
w ra ju  ? “

Na rek . zam kn. w Dzierzlicach pow. K utno było 40 druchen. 
R ekolekcje te  odbyły  się we dworze pp. Zieleniew skich.

Prócz rekolekcyj zam kn. odbyło się szereg  seryj rekolekcyj 
półzam kniętych naprz. w W arszawie w parafji W szystkich Św ię­
ty ch  z udziałem  50 d ruchen  i 27 dziew cząt w prow adzonych, 
w W ołom inie i t. p.

R ek olek cje  zam k n ięte  dla czyteln ików .
Ciekawy pom ysł w prow adza w życie O. Sylw ester M. Braito 

red a k to r  czeskiego czasopism a katolickiego „Na hlubinu". Oto 
dnia 26 s ie rpn ia  r. b. w k lasztorze na Svatem  K opeczku pod 
Ołom uńcem  urządził zam knięte rekolekcje czterodniow e dla p re ­
num erato rów  i czytelników  swego pism a. R ekolekcje prow adził 
red ak to r O. Braito.

Pom ysł godny naśladow ania i przez polskie pism a katolickie. 
Mianowanie sekretarza dla spraw rekolekcyjnych w diecezji częstochowskiej.

W dniu 10 lipca b. r. objął stanow isko sek re ta rza  reko lekcy j­
nego w Częstochow ie ks. S tanisław  Gałązka, zam ianow any na to 
stanow isko  przez J. E. O rdynarjusza diecezji.

„Wieniec rekolekcyjny44.
K to w płaca  sk ładk ę do „wieńca", ten  zw yk le  zapra­

sza innych  do w płacen ia .
Składki przesy łać czekiem  P. K. O. Nr. 404.847. Na czeku na 

odw rotnej stron ie  nap isać nazw iska i m iejsca zam ieszkania tych 
osób, k tó re  się zaprasza (Znaczka nie przylepiać!)

P. E ugenja G ruszecka w płaca 12 zł. i pisze:
Na wezwanie panny  Aurelji Zalew skiej z Będzina do złożenia 

ofiary  z kw iatów  do W ieńca rekolekcyjnego śpieszę przesłać  różne 
kw iaty, zapraszając  i inne panie znajom e do tego zbożnego dzieła: 

Czcząc Cię M atko Bolesna, 
wplatam  do tego w ieńca 
3 a s try  ko loru  białego, 
na pociechę Serca Twego.
0  a s try  zaś innych kolorów, 
poproszę: p. p. M arję
1 B ronisław ę K raupe z Sosnowca.

Słyszę Cię Królowo zórz,
Jak  prosisz o k ilka róż:
Miłości i wdzięczności...
Więc śpieszę z b iałą  i czerwoną, 
p iękną paprocią  przystro joną.

Do p. M aliny L idtke z Sosnowca.
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Matko Zbawiciela mego, 
przyj m ofiarę serca pokornego.
Sosnowiec niezbyt bogaty
w kw iatów  łan,
więc cóż Ci o Jezu dam ?!...
Może kogoś znajdę w kościele,
A da chryzantem ów  wiele.
Poczekajcież z tym  wieńcem, 
ktoś tu  napew ne da więcej...
M ianowicie: p. W ojciechow ska 
W iktorja i p. Szczerkowa z Sosnowca.

W platam  też do wieńca na zakończenie skrom ny fijołek — 
pannę Zofję Lazarów nę z Sosnowca.

P. W iśnicka w płaca 2 zł. i zaprasza do „wieńca" p. M arję 
M ajewską z Trzebini i p. Helenę K ropaczkow ą z Krosna.

P. Rozalja Jędryszków na w płaca 5 zł. i zaprasza: p. K larę 
Juraszków nę z Czerwionki, p. Annę Sitków nę z Siemianowic i p. 
Jan a  Sieńkę z Katowic.

P. M agdalena Bobowa w płaca 1 zł. i zaprasza: p. Józefę 
Łukowiczową i p. M arję Bobównę z Trzebini.

P. F ranciszka Jandurow a w płaca 2 zł. i zaprasza: p. Marję 
Łukow ą z Trzebini i p. Zofję Jandurow ą z Górki.

P. Leopold M aruniak w płaca 5 zł. i zaprasza do „wieńca" 
p. Jan a  M alinowskiego i p. Ignacego Lippa z P iekar W ielkich.

P. A gnieszka A leksa w płaca 1 zł. i zaprasza: p. Bertę Wie- 
czorkow ą, p. Annę M alczykową z Nowej Wsi i p. K atarzynę Wil- 
kow ą z Kochłowic. A za te  m ałe ofiary, Bóg da s tok ro tne  dary.

Ofiarodawcom „Bóg zapiać1''.

Listy do Redakcji.
Odkąd poznałem  tę  m ało znaną w Polsce ideę rekolekcyjną, 

„zasm akow ałem " praw dziw ie w tej „nowości" tak  bardzo na czasie 
zaprow adzonej, gdy ludzkość zapom niała po wojnie światowej 
o swem duchow em  pochodzeniu i celu, oddała  się w yłącznie na 
pastw ę bezdusznego m aterjalizm u, objaw iającego się w kulcie 
ciała i w kulcie złota, skutkiem  czego pow stał dzisiejszy chaos 
m aterja lny  i m oralny, i ogólny egoizm (barbaryzacja) narodów , 
spodlenie ducha. W takim  to  czasie upadku  ducha ludzkiego, re ­
kolekcje zam knięte uczą żyć jak  na człow ieka przystało , a nie, 
jak  dzisiejsi poganie żyją, dlav swej niskiej woli zwierzęcej...

Skutkiem  tych  pięknych poczynań drogiego Ojca M ałysiaka, 
k tó ry  w swej apostolskiej gorliwości zam ierza zaszczepić wszędzie, 
w każdym  zakątku  ideę rekolekcyj św. Byłem  i ja  w zeszłym  
roku na Dniu rekolekcyjnym  w K atow icach i m iałem  to szczęście,
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że zobaczyłem  na w łasne oczy, jak  Polacy i Niemcy w pochodzie 
kroczyli wspólnie. Dwa narody  zwalczające się politycznie, a tu ta j 
zgodnie się łączące, pod znakiem  C hrystusa Króla...

Jestem  robotnikiem  nieuczonym  i ubogim. Pomimo najlepszej 
chęci nie m ogę m aterja ln ie  popierać D rogow skazu i idei reko lek ­
cyjnej, ale moich num erów  przeczytanych nie trzym am  za pieckiem , 
tylko puszczam  na okaz tam , gdzie jeszcze nie w iedzą o rek o lek ­
cjach zam kniętych i spodziewam  się, że to nie nadarm o, bo się 
bardzo zaciekaw iają, a wiem też, że jeden  num er, posłany  do wsi 
liczącej 6.000 ludzi, sk ierow ał do Trzebini na rekolekcje, za pa rę  
tygodni k ilkanaście osób. Szkoda ty lko że tak ie  czasy, bo gdyby 
nie to — m iejscaby zabrakło  w Trzebini i w domu rekolekcyjnym ...

Karol Tekieli. Rybna kolo Krakowa.

. . .  Z jakiem pragnieniem poszłam na rekolekcje zamknięte to mi 
się, spełniło. Sam Pan Jezus dał, o com Go prosiła.

Oby wszystkie dusze poznały, czem są rekolekcje zamknięte, aby 
jak najliczniej szły na tę samotność duchow ą. . .

Zuzanna Klocówna z Rachowic.

. . .  Pragnę ten stan szczęścia mieć póki życia mego. O ludzie, idźcie 
na rekolekcje zamknięte, idźcie a skosztujecie, jak słodkim jest Pan 
Jezus. Tam się wasze dusze uleczą, tam wszystkie przykrości i cięż­
kości waszego życia będą osłodzone . . .

Bronisława Oliwówna, Jasionica.

...C iągle mam na pamięci te słowa modlitwy rekolekcyjnej: „Panie 
i Boże mój, jedyne dobro i szczęście moje. Prześliczny jest Majestat 
Twój, ale jaki on będzie dla mnie w godzinę śmierci i na sądzie?” 
Temi słowami byłam przejęta.

Odtąd już nie zejdzie mi nigdy z pamięci ten krzyż, który był 
na stole podczas nauk i słów Pana naszego: „Kto chce iść za mną, 
niech zaprze sam siebie i niech weźmie krzyż swój i naśladuje mnie“. ..

M. Drozdzikówna, Kęty-

Pracow nicy i członkow ie Akcji K atolickiej.
Pam iętajcie o odpustach nadanych  wam indultem  z dnia 3. 

III. 1933. Między innem i uzyskujecie odpust zupełny  w  osta t­
nim  dniu rek o lek cyj, a także po odpraw ieniu m iesięcz­
nego odn ow ien ia  rekolekcyjnego (rekolekcyj m iesięcznych).

U w a g a : W roku  bieżącym , jako Jubileuszow ym  odpusty  
m ożna zyskać jedynie na  korzyść dusz w czyścu.

Prosim y o pow iad om ien ie  o m ających s ię  odbyć i odby­
tych  rek o lek cjach  zam kniętych .
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Najlepszy środek pasterzowania.
R eferat, k tó ry  w y g ło s ił  k s . prał. A. S ob czyń sk i, D yrek tor  D iecezja ln ego  In sty tu tu  
A k cji K ato lick iej i D yrektor Z w iązku  XX. R ek o lek c jo n istó w  d iecezji k ie leck iej.

Na w stępie m uszę się zastrzec, jakkolw iek mój re fe ra t 
nosi ty tu ł: „Najlepszy środek  pasterzow ania", że w łaściw ie m ó­
wiąc, w ludzkiej działalności niem a nic najlepszego; taksam o, 
po ludzku sądząc, nie widzę najlepszego bezw zględnie środka  
pasterzow ania, m ożem y ty lko mówić o środku  pasterzow ania  
w zględnie najlepszym . Żeby ten  środek  pasterzow ania  względnie 
najlepszy móc określić, należy przedew szystkiem  zbadać, jakie 
w arunki są pożądane, żeby duszpasterstw o  wypadło dobrze, żeby 
środek  pasterzow ania  okazał się dobrym.

Pasterzow aniem , czyli duszpasterstw em  możemy nazwać 
w szelką działalność ludzką pod wpływem łask i Bożej, zm ierza­
jącą  do zbliżenia człow ieka ku Panu  Bogu. Im bardziej tak i czło­
w iek przybliża człow ieka do P ana Boga, do możliwie najsiln iej­
szego kon tak tu  duchow nego, tem  lepszym  się okaże.

Człowieka, k tó ry  podejm uje się zbliżać ludzi do Boga, n a ­
zywam y zwykle pasterzem , albo jeszcze wyraźniej, duszpasterzem . 
I tu ta j znów ten  człowiek, k tó ry  zbliża ludzi do Pana Boga, musi 
uważać na to, żeby ich nie zbliżać do siebie, lecz do Pana Boga, 
a naw et w idealnem  duszpasterstw ie  byłoby pożądanem , żeby 
duszpasterz  s taną ł tak  zboku, aby jego osoba tym zbliżonym  
ludziom nie zasłan ia ła  P ana Boga, ale ludzie zwykle przy tej 
sposobności zbliżają się rów nież i do tego człowieka, k tó ry  ma 
zam knąć ten  kon tak t m iędzy nimi i P. Bogiem, tak, że z konie­
czności m usim y to lerow ać i to, że ludzie się przybliżą do tego 
człowieka, czyli do duszpasterza.

N astępuje to zbliżenie do P. Boga, czyli pasterstw o . Będzie 
ono tem  skuteczniejsze i trw alsze, im będzie głębsze. Często 
trzeba  korzystać  z różnych sposobów  pasterzow ania, ograniczając 
się z konieczności, czy z innych względów, ty lko do pow ierz­
chow nego przysuw ania ludzi do Pana Boga. Na to w pływ ają 
różne okoliczności.

W arto się zastanow ić, czy przypadkiem  niem a takiego 
środka pasterzow ania, k tó ryby  zapew nił głębsze ujęcie duszy 
ludzkiej w celu zbliżenia jej do P. Boga. Pasterstw o, czyli ściślej 
duszpasterstw o  ma na celu zbliżenie dusz ludzkich do P. Boga 
i zabezpieczenie tym duszom  w arunków  doczesnych zbaw ienia 
na ziemi i w reszcie zbaw ienia ostatecznego w niebie. Te w arunki 
m usi mieć na uwadze każdy środek  duszpastersk i.

Idealnem  w duszpasterstw ie  by łoby to, gdyby m ożna było 
bezpośrednio  oddziaływ ać na każdą duszę z osobna, przybliżając 
ją  do P. Boga. N iestety, tych ludzi, co się tem  zajm ują, tak  zw a­
nych duszpasterzy stosunkow o niew ielu je s t na  świecie, tak , że 
m uszą m ieć na uw.adze raczej ogół, aniżeli jednostki, raczej g ro ­
m adę, aniżeli m niejsze ugrupow anie. Ale w każdym  razie, każdy



rozum ny duszpasterz  m usi do tego  zdążać, ażeby trak tow ał raczej 
głębiej m niejsze ugrupow ania, ażeby się dostosow ać do różnic, 
do cech charak terystycznych , jak ie  m ożna odnaleźć w duszy 
ugrupow ania; oczywiście o tyle, o ile się niem a m ożności oddzia­
ływ ania na poszczególne jednostk i. W ogóle w zasadzie dusz­
pasterstw o  powinno być raczej indyw idualne niż zbiorowe.

Mamy tu  wTstępne określenie w arunków , w jak ich  powinno 
się odbywać pasterzow anie. A teraz  spróbujm y poszukać takiego 
środka pasterzow ania, k tó ry  m oglibyśm y nazwać w zględnie na j­
lepszym .

Obecnie trzeba  nam  w ielu ludzi zbliżać do Pana Boga, ale 
tak , żeby osoba pasterza  nie p rzysłan ia ła  swoją osobą tym du­
szom Pana Boga. Raczej tę duszę pokierow ać w ten sposób, żeby 
ona w eszła w k o n tak t m yśli i serca  z P. Bogiem, żeby m ogła 
porozm aw iać z P. Bogiem. Żeby jednak  ta  rozm owa z Bogiem 
nie by ła  p ły tka  i pow ierzchow na, trzeba  tę  osobę niejako izo­
lować od w szelkich przeszkód zew nętrznego roztargnien ia , k tó re  
m ogłyby ją odryw ać od tej rozm owy z P. Bogiem; izolować 
nietylko na jedną  godzinę, ale możliwie na dłuższy okres czasu. 
I wówczas dusza, pod kierow nictw em  tego pasterza, może sobie 
z Panem  Bogiem już nie pow ierzchow nie i p ły tko , ale głębiej 
i bardziej treściw ie porozm awiać. Jeżeli my m am y te dusze sk ie­
row ać do rozm owy z P. Bogiem, to tem sam em  będziem y zm uszeni 
uw zględnić indyw idualne w arunki tej duszy, a przynajm niej indy­
w idualne w arunki tej grupy, do k tórej ta  dusza w danym  w y­
padku  należy, i w ten  sposób będziem y mogli zadośćuczynić po­
stu latow i indyw idualnego duszpasterstw a.

Już z tego możemy zauważyć, że do tych w arunków  naj­
lepiej się nadaje ta  rzecz, ta  p rak tyka , jak ą  ogólnie dzisiaj n a ­
zywam y rekolekcjam i, a spieram y się tylko o to, czy nazyw ać to 
rekolekcjam i zam kniętem i, czy rekolekcjam i ścisłem i, czy może 
jeszcze inaczej, ale w każdym bądź razie, jeżeli teraz  porów nam y 
to określenie, jakie stosujem y do rekolekcyj zam kniętych, z tem i 
określeniam i, jak ich  wym agam y zwykle do w zględnie najlepszego 
środka duszpasterstw a, to się okaże, że w łaśnie tym, w zględnie 
najlepszym  środkiem  pasterzow ania  są rekolekcje zam knięte. Bo 
przecież jasna  i oczywista rzecz, że rekolekcje zam knięte m ają 
być rozm ow ą duszy z Panem  Bogiem i m ają dążyć do zam knięcia 
k o n tak tu  duszy z Panem  Bogiem, a ten  kap łan , k tó rego  nazy­
wam y rekolekcjonistą , na rekolekcjach  zam kniętych ma stanąć 
z boku, aby sw oją osobą nie przysłaniać duszom  Pana Boga, 
a ty lko  dopom óc im, żeby um iały rozm aw iać z P. Bogiem.

W przeciętnem  pasterzow aniu  parafjalnem  duszpasterz  
m a na widoku grupy swoich owieczek, przygodnie i luźno, 
dorywczo zbieranych. Z konieczności m usi przystosow ać swoje 
przem ów ienia tak , żeby każda grupa, jeżeli już nie każda po­
jedyncza owieczka z tego przem ów ienia coś skorzystała , a na 
rekolekcjach  zam kniętych m am y m ożność dobieran ia  odpow iednich 
kom pletów , ażeby w ten  sposób m ożna było grupę indyw idualnie
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trak tow ać i przystosow ać do niej w szystkie przem ów ienia i n a ­
bożeństw a rekolekcyjne.

Na tak ich  reko lekcjach  zam kniętych, na k tó re  przychodzą 
ludzie już odpow iednio nastaw ieni, dobiera  się oczywiście tak- 
samo i m aterja ł mowniczy i s ta ra  się tym  dać ludziom pew ną 
całość, czyli tu taj mamy pew ne skondenzow anie i pogłębienie 
tego, co chcem y tym  duszom  zapew nić w ich rozm owie z Panem  
Bogiem; możemy głębiej w niknąć w potrzeby tych  dusz, nie 
ograniczając się do pow ierzchow nego i w yjątkow ego om aw iania 
tych spraw .

Nie m ożna tw ier­
dzić, aby rekol. zamkn., 
czyli ścisłe, były jedy­
nym  najlepszym  śro d ­
kiem  pasterzow ania, 
m ożna jednak  tw ierdzić, 
że z pom iędzy tych ró ­
żnych środków  p a s te r­
skich, jakiem i są znane 
teoretycznie i p rak tycz­
nie, względnie na jlep ­
szym środkiem , w ypró­
bowanym  z dośw iad­
czenia, są  w łaśnie r e ­
kolekcje zam knięte.

Pan Jezus, chcąc 
trafić  do przekonania 
swoich słuchaczów  i po­
ciągnąć ich do zrozu­
m ienia Swoich tajem ­
nic, używ ał różnych po­
rów nań i przypow ieści, 
sam  Pan Jezus przecież 
jes t tym  Kierownikiem  
dusz. Pan Jezus, jako 
K ierow nik dusz jes t w 
położeniu nieco innem , 
aniżeli Jego  ziem scy 
zastępcy. Będąc czło- P anie  z in te lig e n c ji n a  rek o lek cjach  zam k n ię ty ch  
w iekiem , a zarazem  i w  P u szczy k o w ie .
Bogiem, nie przesłania, 
nie może przesłan iać
sobą Boga tym ludziom , k tó rych  pragn ie  do Boga zwrócić. Na 
określen ie  s to sunku  Swojego, a taksam o późniejszych Swoich 
zastępców  użył Pan Jezus różnych porów nań. N asuw ają mi się 
tu  obrazy Zbawiciela - Pasterza, Zbaw iciela-O grodnika i Zbawiciela- 
Rybaka.

Pan Jezus, jako Pasterz, Ogrodnik i Rybak, stosow ał zawsze 
najg łębsze ujęcie spraw y zbaw ienia dusz ludzkich i zbliżał te
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dusze ludzkie możliwie najściślej do P ana Boga. Że Pan Jezus 
je s t Pasterzem , sam  to zaśw iadczył: Jam  jes t P asterz  dobry. 
Jeślibyśm y chcieli zastosow ać określen ie  Pana Jezusa  jako P a ­
sterza, w sposobie najlepszego środka duszpasterstw a, to m o­
żem y powiedzieć, że w łaściw ie pasterzem  na rekol. z. jes t w łaśnie 
C hrystus, a kap łan -reko lekcjon ista  m a tylko zadanie paste rsk ie  
zbliżenia tych  dusz do P asterza  najw iększego, Boga - C hrystusa.

R aczył P. Jezus po Swojem zm artw ychw staniu  ukazać się 
Marji M agdalenie pod postacią ogrodnika, z ogrodniczego życia 
b ra ł przypow ieści o drzew ach rodzących i nierodzących, o do­
brych  i złych owocach. Dopom ina się P an  Jezus, jako Boski 
Ogrodnik, żeby każde drzew ko duszy ludzkiej rodziło dobre 
owoce. Jeżeli sobie w yobrazim y rekolekcje z. w tej płaszczyźnie, 
w tej przenośni C hrystusa - O grodnika, to znów zauważym y, że 
nazw a ogrodu, w k tórym  się up raw iają  i k rzeszą  drzew ka dusz 
ludzkich m ające przynosić dobre owoce, najlepiej się nadaje 
do rekolekcyj zam kniętych.

Zapraw dę, że w pracy  duszpastersk iej u rządzanie i o dp ra­
wianie rekolekcyj zam kniętych dla grona dusz, możemy nazwać 
bez p rzesady  doskonałą  upraw ą drzew owocowych. W p łasz­
czyźnie tej, rekol. zamkn. będą  dla nas najlepszą szkó łką drzew 
owocowych.

Po Swojem zm artw ychw staniu  Pan Jezus w ystępuje rów nież 
jako Rybak, gdy ukazuje się A postołom  i zaprasza  ich do spo­
życia tej ryby  pieczonej, jak ą  im sam  przyrządził. I sam  Pan  
Jezus przedtem  jeszcze otaczał się rybakam i, a w ielu z nich 
pow ołał na  Swoich zastępców , Swoich Apostołów . Pew nego dnia 
naw et Pan  Jezus pow iedział do Apostołów , gdy nadarm o się 
trudzili nad  połow em  ryb  : Zajedźcie na g łęb ię i zapuśćcie sieci. 
Jeżeli nam  chodzi o głębsze, nie p ły tk ie  ujęcie opieki nad du ­
szam i w celu sk ierow ania ich do Pana Boga, to w tem  pow ie­
dzeniu Zbawiciela znajdujem y określen ie  działalności pastersk ie j, 
a najbardziej rybackiej, nad  duszam i ludzkiem i: Zajedźcie na 
głębię i zapuśćcie sieci. D uszpasterz może rozm aicie zajeżdżać do 
dusz ludzkich.

To pasterstw o , powiedzm y ekstenzyw ne, k tó re  z konieczności 
s ta ra  się zaradzić potrzebie n ieraz k ilku tysięcy dusz ludzkich, 
przypadających  na jednego k ap łan a  i oczywiście w w yniku ro z ­
proszonej i rozstrzelonej działalności na  te  tysiące dusz ludzkich, 
trudno  jes t mówić o pogłębien iu  tej upraw y dusz.

W ekonom ji czyli w prak tyce gospodarczej, to mówi się o gos­
podarce ekstensyw nej i gospodarce in tensyw nej. W gospodarce in ­
tensyw nej, gospodarz dba nie ty le o rozległe te ren y  gospodarki, 
ale raczej ogranicza się do szczupłego obszaru, ale upraw ę tego 
obszaru  w zm aga i pog łęb ia  tak , że n ieraz na szczupłym  obsza­
rze może się doczekać bardzo dobrych wyników. Jeżeli będziem y 
się sta ra li o ograniczenie swojej działalności duszpastersk iej do 
m niejszego grona dusz, lecz zato zajedziem y na pełne m orze 
i głębiej zapuścim y sieci, to w tedy duszpasterstw o  nasze będzie



in tensyw ne. Z podanych w arunków  widzimy, że w łaśnie fo rm ą 
najin tensyw niejszą duszpasterstw a są w łaśnie rekolekcje zam ­
knięte, w k tó rych  się skupiają wszelkie w arunki, jakie są po­
trzebne żeby się zbliżyć do duszpaste rstw a  idealnego.

W ten  sposób możemy tw ierdzić, że rekol. zamkn. są  
w zględnie najlepszym  środkiem  duszpasterzow ania.

A teraz  jeszcze w form ie dom ów ienia parę  słów  z do­
św iadczenia życiow ego: W parafji jednej, m iejscow y duszpasterz  
proboszcz, biedził się nad tem , jakby tę  swoją grom adę w iernych , 
opiece swojej powierzonych, doprow adzić do Pana Boga. P arafja  
zrew oltow ana przez agitację w yw rotową, m łodzież m ęska w ro z ­
prężeniu  m oralnem , sk łonna tylko do rozpusty  i aw antur aż do 
przelew u krwi. P arafja  cała  z tych  i innych względów w ludzkiej 
gw arze i opinji duszpasterzy  sąsiednich, nosiła  miano bolsze­
wickiej.

Owemu proboszczow i przychodzi na m yśl zastosow anie in ­
tensyw nego duszpasterstw a do swej parafji w postaci rekolekcyj 
zam kniętych. W brew tem u, co się zwykle p rak tyku je, zaczyna od 
najtrudniejszego  końca, a w ięc nie od kobiet i dziew cząt, naw et nie 
od mężczyzn, lecz od tych  rozpustnych  „zbolszewiczonych" m ło­
dzieńców i dla nich urządza rekolekcje. W praw dzie nie zam knięte, 
spow odu b raku  w arunków , ale przynajm niej rekolekcje pół- 
zam knięte. I wynik, pod w pływem  łask i Bożej, przechodzi ludzkie 
oczekiw ania zarów no sam ego proboszcza, jak  i zaproszonego 
k ierow nika rekolekcyj. Ci chłopcy, m ający naogół opinję aw an­
turników , m łodzieży zbolszewizow anej, ci chłopcy — kaw alerow ie 
pełn i życiowej energji, przez trzy  dni od ran a  do w ieczora są  
na  nabożeństw ach, s łuchają  przem ów ień, k tó rych  było po 
5 dziennie, zbliżają się do Pana Boga, a potem  na zakończenie 
w liczbie pokaźnej, bo około 200, skruszeni i szczerze z Bogiem 
pojednani p rzystępu ją  do Kom unji św., żeby wejść w sak ram en­
ta lny  kon tak t z C hrystusem  Pasterzem , Ogrodnikiem  i Rybakiem .

Na tym  jednym  przykładzie m am y wym owne stw ierdzenie 
naszego założenia, że jednak  rekolekcje zam knięte są najlepszym  
środkiem  pasterzow ania. (Choć ten  p rzyk ład  odnosi się do r e ­
kolekcyj pó łzam kniętych, a więc mniej doskonałych).

D latego, szczególnie na dzisiejsze czasy, k iedy  ruch  rek o ­
lekcyjny tak  w szędzie się szerzy i w ydaje błogosław ione owoce, 
do w szystkich  duszpasterzy, k tórym  C hrystus Pasterz  pow ie­
rzy ł dusze, żeby je zbliżyli do Niego, m ożna powiedzieć słow a 
C h ry stu sa : Zajedźcie na głębię, zapuśćcie siecil Urządźcie i p ro ­
w adźcie dla swoich owieczek rekolekcje  zamknięte!
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M Y Ś L I.

Pragniemy usilnie by się (rekolekcje zamknięte) z każdym dniem coraz 
więcej szerzyły i  zakorzeniały«.

» W  ćwiczeniach duchownych upatrujemy słusznie szczególniejszą pomoc 
do zbawienia wiecznego«. Pius X I. Encyhl. „Meus nostra".
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Wyrobienie wewnętrzne podstawą Akcji Katol.
Stw ierdzono to już wiele razy, a ostatn io  zjazd księży asy s­

ten tów  parafja lnych  A. K. w Poznaniu przypom niał w szystkim  
i uw zględnił w uchw alonych rezolucjach, k tó re  brzm ią:

1. W każdej parafji w inien być niezw łocznie zorganizow any 
Zarząd Paraf. A. K. jako sztab najbliższych w spółpracow ników  
duszpasterza.

2. Niezbędnym w arunkiem  rozw oju Paraf. A. K. jest w e­
w nętrzne w yrobienie św ieckich katolików , jako przygotow anie do 
czynu apostolskiego.

3. Najskuteczniejszym środkiem odnowienia wewnętrznego 
i rozbudzenia ducha apostolskiego są rekolekcje zamknięte.

Można się spodziewać, że w ykonanie tych uchw ał ożywi 
ruch  rekolekcyjny, a przez pogłębienie pracy w ew nętrznej p rzy ­
czyni się do wzm ożenia działalności Akcji K atolickiej w naszych 
paraf j ach.

----------- O > ggeg ♦  O------------

Pisma nadesłane
BI. B ron isław a w  prom ien iach  chw ały . S. Marja A u g u sty n a  n orb er­

tank a, K raków  1931 i te jże  au tork i Lilja P rem on stra tu  K raków  1933. K sią ­
żeczk i te , p o św ięco n e  życiu  bł. B ro n isła w y , są  n a p isa n e  z w ie lk iem  u m iło w a n iem  
tej pok ornej norbertank i z rodu m agn ack iego . C zytając je  doznajem y u sp o k o je ­
nia , nab ieram y u fn o śc i w  m o żliw o ść  życia  lep szeg o  już tu , na ziem i, czu jem y, 
że jednak  je s t  ono p ięk n e  i je st  w  n iem  dobro o b o k  z ła  i pragn iem y teg o  d o­
bra. Przez ca łą  k s ią żeczk ę  przew ija  s ię  m yśl: Do w y ższy ch  ja rzeczy  stw orzony. 
N a leża ło b y  rozszerzać te  k s ią ż e cz k i w śród szero k ich  sfer, aby p o zn a ły , że ty lk o  
m iło ść  B oża m oże zb liżyć  i zbratać k la sy  sp o łeczn e  i aby za p rzy k ła d em  b ł. 
B ro n isła w y  zrod ziły  s ię  w  sercu  każdego  P o lak a  i P o lk i d ążen ia  do rzeczy  
w y ższy ch .

C ena p ierw szej 80 gr., cen a  drugiej 80 gr, n a  lep szym  p ap ierze  1'20 zł, 
opraw na 2 zł.

Li stóp  N ajśw . S ak ram en tu . Ks. M ateusz Jeż. K raków  ul. św . M arka 
10. C ena 65 gr.

Sto  w ierszy  E u ch arystyczn ych , tc h n ą cy ch  u m iłow an iem  N ajśw . Sak ram en tu  
w y p e łn ia  tę  k s ią żeczk ę . C zytając je , n a su w a  się  w ie le  m yśli p o d n io sły ch  i czu­
jem y, że P an je s t  ta k  b lisk o  n as. Serce rozp ala  s ię  m iło śc ią  B ożą i w o ła  w raz  
z A utorem : „O, jakbym  p ra g n ą ł iść  n a  krań ce  z iem i ratow ać duszę... 1 karm ić  
T ob ą“. W iele  m am y do ra tow an ia  w śród  nas, to też  w iersze  te  p o lecam y uw adze  
zarządów  A. K. do czy tan ia  i dek lam ow an ia  n a  zebran iach.

Ja k  pracow ać nad sob ą . K s. J. L uk as P. S. U . W arszaw a, W yd. Ks. 
P a llo ty n ó w  1933, str  .57. J e s t  to broszurka p isa n a  dla tych , co chcą  być  dobrym i. 
Z aw iera on a  rady jak się  do tego  zabrać, ale ta k  rea ln ie  — od dziś. J e s t  w niej 
p rzed sta w io n e  p o stęp o w a n ie  w  dobrem  cz ło w iek a  d z isiejszego , k tó ry  chce  
w szy stk o  lic zy ć  i m ierzyć i chce  w id z ieć  sk u te k  sw ej pracy.

Jan III — obrońca k rzyża  — n a p isa ła  M. D yn ow sk a . W yd. „Dobra 
P ra sa “ W arszaw a, K redytow a 16. P. K. O. 62.200. C ena 40 gr.

W form ie popularnej i bardzo zajm ującej znajdziem y p rzed sta w io n e  n aj­
w a żn ie jsze  czyn y Jana 111. B roszura ta  nadaje s ię  do szero k ieg o  ro zp o w szech ­
n ien ia  i jako m aterja ł do p ogad an ek  i czy tań  na zebran iach.
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Nie iednego może czyteln ika dziwi to  wezwanie św. Paw ła 
um ieszczone jako  ty tu ł n in iejszego artyku łu . Któż bowiem  prosi 
o m odlitw ę za sieb ie?  Czyżby to  ten  aposto ł narodów , w ybraniec 
C hrystusa, k tó rem u  danem  było już tu ta j na  ziemi być podnie­
sionym  do trzeciego n ieb a?  Czyż to  ten  sam  apostoł, k tó ry  po 
swojem  naw rócen iu  m ocą swej silnej woli, potęgow anej nadzw y­
czajną ła sk ą  Boską, n igdy  od C hrystusa  nie odstąp ił, jak  to sam 
w yraża w swoich przepięknych  listach . „Któż nas tedy  odłączy 
od m iłości C hrystusow ej?  u tra p ie n ie ?  czyli u c isk ?  czyli głód, 
czyli nagość, czyli n iebezpieczeństw o? Czyli prześladow anie, czyli 
miecz ? Albowiem pew ny jestem , że ani śm ierć, ani żywot, ani 
aniołow ie, ani księstw o nie będzie nas m ogło odłączyć od m i­
łości Bożej (L. do Rzym. 8. 35—39.).

Czyż to pisze ten  mąż Boży, k tó ry  by ł w każdej chwili go­
tow y um rzeć dla C hrystusa  i tę  wolę n iezachw ianą okazał w m ę­
czeńskiej swojej śm ierci? Przecież by ł on ascetą  uprzyw ilejow anym , 
um artw ionym , k tó ry , zdaw ałoby się, n iepo trzebow ał pomocy 
ludzkiej czyli m odlitw y, gdyż sam, jak  się w yraża, czuwał nad  
swojem  ciałem , podbijając je, by  snać innym  przepow iadając 
Ew angelję  C hrystusow ą, sam  nie zosta ł potępiony. Mimo w szystko 
ze drżeniem  spraw ow ał obow iązki swoje, znając słabość swoją, w ie­
dząc o tem , że um artw ienie i czujność nie w ystarczą mu w aposto l­
skim  zawodzie, i d latego p rosi n iety lko  raz, ale na  k ilku m iejscach-
0 pomoc swoich w iernych . I tak  czytam y w 2 liście do Tes. (Roz. 
3 w iersz 12): „Na osta tek , bracia, m ódlcie się za nas, aby m owa 
Boża b ieżała  i była w sław iona, jako i u  was, i abyśm y byli w y­
zwoleni od n iespokojnych  i złośliw ych ludzi, albowiem  nie w szyst­
k ich  je s t w iara. W liście do K olosan w rozdziale IV. (w iersz 3
1 4). p ro si: „M odląc się społem  i za nas, aby nam  Bóg otw orzył 
drzwi m owy ku  opow iadaniu tajem nicy  C hrystusow ej, dla k tórej 

•też jestem  związany, abym  ją oznajm iał jako  potrzeba". W liście 
zaś do Efezów pisze w rozdziale VI. (18—20): „W każdej m o­
dlitw ie i prośbie, modląc się na każdy czas w duchu i w nim 
czuw ając za w szelaką ustaw icznością i p rośbą  za w szystkich  
św iętych. I za m nie, aby mi była dana mowa w otw orzeniu  u st 
m oich z ufnością, abym  oznajm iał tajem nicę Ew angelji, d la k tórej

„Bracia, módlcie się za nami“.
(I. T es. 5. 25)
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poselstw o spraw uję w łańcuchu, tak , żebym  o nią śm iały był, 
jako  mi mówić potrzeba".

Z tą  p ro śbą  aposto ła  narodów , zw racają się do Was, Najdrożsi 
W spółpracow nicy, kapłan i Kościoła katolickiego w przekonaniu , 
że bez m odlitwy w iernych nie m ogą godnie i owocnie spełniać 
obowiązków stanu  kapłańsk iego . To też i oni p roszą gorąco, na 
co przytoczę p iękną prośbę jednego z św iętych kapłanów  wieku 
XVI., św. F ranciszka K saw erego, k tó ry  pisze do swych braci 
k laszto rnych : „Zaklinam was i proszę, najdrożsi ojcowie i bracia 
w C hrystusie, na m iłość naszego Pana Jezusa  C hrystusa, Jego 
M atki Przenajśw iętszej i w szystkich Św iętych, pom nijcie na mnie 
w m odlitw ach w aszych w sposób szczególniejszy, polecając mnie 
Panu Bogu, gdyż Jego  łaska  i Jego pomoc jes t mi nader po ­
trzebna. Ponieważ jestem  całkow icie zdany na w aszą pomoc 
w m odlitw ach, poznałem  kilkakro tn ie, jak  mi Bóg przyszedł spo- 
m ocą dzięki waszym  modlitwom  i jak  mnie w ybaw ił od licznych 
dolegliw ości ciała i duszy“. Taksam o też, w ielki kap łan  naszego 
wieku, Ojciec św. P ius X., zw racał się pokornie z p rośbą  o m o­
dlitw ę do w iernych, k tórzy  go w W atykanie odwiedzili.

Niech więc, kochani W spółpracow nicy, spełn ią  się życzenia 
i p rośby  najszczersze ty lu  tysięcy kapłanów  i niech m odlitw a 
W asza w yprasza dla ich pracy  kap łańsk iej jaknajobfitsze b łogo­
sław ieństw o i łaskę  Bożą. Ks. Stan. M atusik.

Ks. Franciszek od Krzyża Jordan.
Założyciel Towarzystwa Boskiego Zbawiciela (Salwatorjanów).

(Ciąg dalszy).
Ks. Jordan , w zniósłszy pierw sze fundam enty  pod założone 

przez się apostolskie tow arzystw o naukow e i uzyskaw szy naj­
dzielniejszego w spółpracow nika w osobie O. B onaw entury Liithena, 
p rzystąp ił do dalszej pracy, organizując wydaw nictwo perjodyczne 
„M isjonarz", k tó re to  pism o poruszać m iało niety lko spraw y mi­
syj zagranicznych, lecz także oświecać i pouczać katolickie rodziny 
zagrzew ając je do żywej w iary i zbożnych uczynków. Miał też być 
„M isjonarz" organem  założonego tow arzystw a, w skazującym  spo­
łeczeństw u jego w ysokie cele i dążącym do pozyskania sobie 
dalszych w spółpracow nikow i przyjaciół rozpoczętego dzieła. P ierw ­
szy num er w spom nianego pism a ukazał się we w rześniu  1881 r., 
pod redakcją  O. B onaw entury  L iithena, zam ieszczając w śród  in ­
nych wiadomości, dokładne dane o celu i p racach  założonego 
przez ks. Jo rdana tow arzystw a, k tó re  dla chw ały Bożej i zbaw ie­
nia dusz podjąć należy. Ks. Jo rdan  złożył ten  pierw szy num er 
„M isjonarza" na grobie św iętego dok to ra  K ościoła P io tra  Kanizju- 
sza we Fryburgu  szw ajcarskim , prosząc tego A postoła Niemiec 
o b łogosław ieństw o do dalszej pracy.
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Podczas gdy O. B onaw entura zajęty  był wydaw nictw em  „Mi­
sjonarza" i sp raw ą krzew ienia tow arzystw a naukow ego w duchu 
ściśle katolickim , na teren ie  niem ieckim , ks. Jo rd an  u da ł się do 
Rzymu, p ragnąc  to  w łaśnie m iasto uczynić głów nem  siedliskiem  
i m acierzystą  placów ką tow arzystw a. W krótce O patrzność Boża 
zjednała  mu now ego w spółpracow nika w osobie ks. F ryderyka  
L eonhard i’ego, k tó ry  był poprzednio  oficerem  w niem ieckiej arm ji 
i b ra ł udział w K am panji 1866 i 1871 roku, następn ie  zaś p raco­
w ał jako m isjonarz w Szwecji. M iał tedy  ks. Jo rdan  już dwóch 
dzielnych w spółpracow ników , ks. L iithena i LeonhardFego. P rzy ­
s tąp ił p rzeto  do uroczystej chwili założenia swego apostolskiego 
tow arzystw a naukow ego, w uroczystość N iepokalanego Poczęcia 
Najśw. P anny  M arji 8 grudn ia  1881 r., odpraw iając Mszę św. w K a­
plicy, m iejscu śm ierci św. B rygidy i udzielając św iętej Kom unji 
dwóm swoim w spółpracow nikom , na  znak posłuszeństw a i czci, 
jak ą  m u od tej chwili, jako  przełożonem u oddaw ać powinni. Prócz 
tego złożyli obaj w spółpracow nicy ks. Jo rd an a  ciche śluby p ry ­
w atne, jak ie  w ów czesnych w arunkach  za w skazane uznali.

Nie było bowiem  pierw otnym  zam iarem  ks. Jo rd an a  założenie 
zgrom adzenia zakonnego. M yślą jego przew odnią było pow ołanie 
do życia zw iązku kap łanów  św ieckich, m ających pracow ać na 
niw ie katolickiej nauki i ośw iaty, tem bardziej, że w owych czasach 
n iek tó re  państw a wcale nie dopuszczały do pracy  zakonników , 
inne zaś przez szykany, trudności i b rak  zaufania u trudn ia ły  
ich działalność. Mieli tedy  kap łan i świeccy, łączący się z dziełem  
ks. Jo rd an a  pozostaw ać na sw ych stanow iskach  służbow ych, jako 
proboszczow ie, w ikarjusze, p ro feso rzy  itd., obow iązani jednak  byli 
być posłusznym i dla w ładzy ks. Jo rd an a  i zdawać mu spraw ozda­
nie ze swej działalności, udoskonala jąc  zarazem  sw ą duszę w cno­
tach, k tó re  są  n ieod łączną koniecznością i ozdobą życia zakonnego.

Do pracy  ta k  pojętej głosili się kap łan i różnych  stopni w hie- 
rarch ji K ościoła św. Jednym  z najgorliw szych okazał się ty tu larny  
arcyb iskup  i kanonik  k a ted ra ln y  u św. P io tra, P io tr Rota, k tó rego  
proces beatyfikacyjny  już zosta ł rozpoczęty. Ten w spółpracow ał 
z ks. Jo rdanem  nad w ydaw nictw am i katolickiem i pisanem i w języku 
w łoskim  i łacińskim . W ydawano w tedy  dwa czasopism a w języku 
w łoskim : jedno pod ty tu łem  „II M onitore R om ano” dla dorosłych , 
drugie „L’Amico dei Fanciulli", dla dzieci. W języku łacińskim  po ­
jaw ił się m iesięcznik pod ty tu łem  „N untius R om anus". Pism a te 
zw róciły oczy społeczeństw a, n iety lko  w łoskiego, na w zniosłe cele 
założonego tow arzystw a naukow ego w duchu ściśle katolickim  
pojętego. W łasna m ała  d ru k arn ia  u ła tw ia ła  spraw y w ydaw nictw a. 
Znana z św iątobliw ości postać  arcyb iskupa R oty dodaw ała b lasku  
i pow agi um ieszczanym  artyku łom  w pism ach w ydaw anych przez 
ks. Jo rdana. Gdy tak  pożyteczną p racę  w ydaw niczą prow adził sam 
Założyciel tow arzystw a na teren ie  w łoskim , rów nocześnie na  te re ­
n ie niem ieckim  p row adził n iezm ordow aną p racę w ydaw niczą jego 
dzielny w spółpracow nik  O. B onaw entura  L iithen, zyskując sobie 
licznych przyjaciół, zw olenników  i dobrodziejów  dla podjętego 
przez ks. Jo rdana  dzieła. C. d. n. Ks. Tadeusz M arekowski.



Poświęcenie nowego kolegjum w Mikołowie.
Już przebrzm iały  uroczystości m ikołow skie u Księży Salwa- 

torjanów  w dniu 20 sierpn ia  b. r., ale zostało w pam ięci w spom ­
nienie b łogich  chwil, jak ie  przeżyw aliśm y w tej w ielkiej i u ro ­
czystej chwili.

Mimo niepew nej pogody, pospieszyły  do M ikołowa tłum y 
naszych w spółpracow ników , przyjaciół, znajom ych i gości. Przed 
ołtarzem  polowym, um ieszczonym  na tle kolegjum , zebrało  się 
do 2.000 ludzi. W śród zebranych widzieliśm y obok duchow ień­
stw a świeckiego i zakonnego, także przedstaw icieli władz w oje­
wódzkich, s ta rostw a  i m iasta M ikołowa.

O godzinie 10-tej przybył Najprzew. Ks. In fu ła t K asperlik  
z K atowic w tow arzystw ie ks. prał. Milika i dokonał pośw ięcenia 
gm achu, poczem  odpraw ił pontyfikalną sum ę w asyście księży 
Salw atorjanów .

Ks. Dr. Muża w ygłosił płom ienne kazanie o znaczeniu u ro ­
czystości i o ważności dobrego w ychow ania m łodzieży w naszych 
obecnych czasach. Do łez poruszył zebranych, gdy w spom niał 
o okropnym  losie źle w ychow anych m łodzieńców i o tem, jak 
szczęśliwym i są rodzice, k tó rzy  pod opiekę zakonników  - w ycho­
wawców oddają swoje dzieci.

Chór studentów  - kandydatów  z Tow arzystw a Boskiego Zba­
wiciela, pod kierunkiem  ks. W ładysław a Chmielą, salezjanina, od­
śpiew ał szereg pieśni liturgicznych tak  w czasie pośw ięcenia 
domu, jak  też i podczas pontyfikalnej sumy.

W pew nych m om entach uroczystości, słyszeliśm y miko- 
łow ską o rk iestrę , k tó ra  przyby ła  w procesji z kościo ła parafjal- 
nego pod przew odnictw em  księdza blow arka w otoczeniu 
k ilkuset parafjan  m ikołow skich. Rozlegał się też w czasie sumy 
zawsze potężny śpiew śląskiego ludu.

Po skończonem  nabożeństw ie podziękow ał ks. P row incjał 
w szystkim  zebranym  za łaskaw e przybycie i za ofiarną pomoc 
dla nowego kolegjum  i dla naszej młodzieży.

W czasie obiadu, w życzeniach dla nowej placów ki salwa- 
to rjańsk iej na  Górnym Śląsku, w spom niał najprzew . ks. Infułat, 
że Księża Salw atorjanie są  znani n ietylko z pracy  nad m łodzieżą, 
lecz także i to przedew szystkiem , z udzielania rekolekcyj zam ­
kniętych.

-Kiedy ks. Prow incjał, Antonin M ichalik dziękow ał ks. In fu­
łatow i za zaszczycenie nas sw ą obecnością i pośw ięcenie kolegjum , 
w zm iankow ał też i o tem , że szczęśliwym i się czujemy, iż już 
m am y w łasny  dom na ziemi śląskiej. W spom niał, że już ś. p. 
ks. b iskup  Lisiecki przychylał się do naszej prośby, byśm y się 
mogli na Ś ląsku  osiedlić, ale pozw olenia na to nie dał, gdyż 
Bóg przerw ał niespodziew anie pasm o jego życia.

W ypada tu taj wspom nieć, że pozwolenie na zbudow anie n a ­
szego kolegjum  w M ikołowie dostaliśm y od nowego Arcy- 
pasterza , Najprzew. Ks. B iskupa A dam skiego, a orędow ał za nam i
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w tej spraw ie J. Em. Ks. K ardynał Prym as Hlond. Więc tak  Jego 
Em inencji, jak  też i Ks. B iskupowi Adam skiem u, jesteśm y za to 
niezm iernie wdzięczni.

Na zakończenie całej tej pięknej uroczystości urządzili nasi 
studenci — kandydaci m iłą akadem ję, śpiew ając i grając obecnym  
gościom  na rozw eselenie i upam iętn ien ie uroczystości.
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N ow e kolegjum  OO. Sa lw atorjan ów  w  M ikołow ie.

W reszcie odpraw iono nieszpory  i goście poczęli się roz-. 
jeżdżąc, każdy w sw oją stronę, mile w spom inając m ikołow skie 
uroczystości w nowem  kolegjum  Księży Salw atorjanów .

Daj Boże, by nasze kolegjum  w M ikołowie sta ło  się chlubą 
Kościoła, radością  naszej Ojczyzny i o ląska, a naszą pom ocą 
w wychow aniu przyszłych Salw atorjanów , rekolekcjonistów - 
m isjonarzy! Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z.

 >K <ysx?=-- ------

Dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą.
W  Z a s k a lu , n a d  D u n a jc e m , m ie s z k a ł m iło s ie rn y  k a p ła n  Józef 

P . D a w a n o  m u  g o d n o ś c i d u c h o w n e  w  m ie śc ie , lecz on  u k o c h a ł ta k  
lu d  w ie js k i,  że n a  w s i p o zo s ta ł. C a ły  sw ó j m a ją te k  ro d z in n y  o b ró c i ł  
n a  p o d n ie s ie n ie  o ś w ia ty  i  d o b ro b y tu  w  p a ra f j i .  S p ra w ił  m ię d z y  in n e - 
m i, że lu d z ie  p rz e s ta li p ić  w ó d k ę , z a ło ż y ł też s k le p ik . Z  ty c h  d w ó c h  
p o w o d ó w  z n ie n a w id z ił g o  k a rc z m a rz  Ic e k . S ta ł on  się je g o  w ro g ie m  
z a ja d ły m . Ic e k  w  sw e j n ie n a w iś c i f  c ią g le  c h y trz e  ju d z i ł  lu d  p rze ­
c iw k o  p ro b o szczo w i.
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R<az, g d y  ks . P . p o je c h a ł do  c h o re g o , a b y ła  to  noc , w y b u c h ł 
w  k a rc z m ie  p o ża r. —  Ic e k  z d o ła ł uc ie c  z p ło n ą c e g o  b u d y n k u , 
żonę je g o  C h a ję  w y n ie ś li ju ż  o m d la łą  d w a j d z ie ln i p a ro b cza cy , ale 
n ik t  n ie  m ia ł  o d w a g i w y ra to w a ć  z p ło m ie n i c z te ro le tn ią  R y fk ę .

M im o  p ie k ie ln e g o  b ó lu  w  nodze  Ic e k  rz u c a ł się , d a r ł  n a  sob ie  
u b ra n ie , rw a ł w ło s y  i  w i ł  się ja k  ro b a k . B ie g ł  do  p ło m ie n i,  sza le jąc  
w  ro zp a czy  —  le d w o  g o  u trz y m a n o , k rz y c z a ł:  „D a m  ty s ią c  re ń s k ic h , 
d a m  dw a , trz y , d z ie s ię ć ! W s z y s tk o  co m a m  o d d a m ! R a tu jc ie  m o je  
d z ie c k o ! “ .

T a k  ję c z a ł p rz e ra ź liw ie , d a r l i  s ię  w ię c  n ie k tó rz y  do  o k ie n , 
do  s ie n i, lecz c o fa l i  się z o p a lo n e m i w ło s a m i i  s u k n ia m i.

W te m  n a d je c h a ł n ie sp o d z ia n ie , w ra c a ją c y  o d  ch o re g o  — p ro ­
boszcz. Ż yd  rz u c ił się k u  n ie m u  b ła g a ją c :  —  T y ś  ś w ię ty ! T y  z m iłu ­
jesz się n a d e m n ą !

K s ią d z  d o w ie d z ia w szy  się o co ch o d z i, w n e t k a z a ł w y la ć  na  
s ie b ie  w ia d ro  w o d y , o w in ą ł się w  m o k rą  d e rę  i  r z u c ił się w  p ło m ie ­
n ie , w y ry w a ją c  się z rą k  lu d z i w o ła ją c y c h : D o b ro d z ie ju  nasz, o jcze , 
n ie  opuszczaj, nas, n ie  czyń  nas s ie ro ta m i!

Z n ik ł  w ś ró d  p a lą c y c h  się śc ian . W te d y  je d e n  z m ężczyzn  zaczą ł 
w zyw a ć  S e rca  Jezusow ego, a w szyscy  p o w ta rz a li za n im . N a w e t 
Ic e k , n ie  w ie d zą c  sam  co ro b i,  w z n ió s ł ręce  i  oczy k u  n ie b u  i  w o ła ł 
z p ła c z e m  razem  z d r u g im i:  N a js ło d s z e  S e rce  Jezusa, z m iłu j się 
n a d  n a m i! C h w ile - o c z e k iw a n ia  z d a w a ły  się m o d lą c y m  c a łe m i w ie ­
k a m i.. . N a re s z c ie  w ś ró d  p ło m ie n i m ig n ę ła  p o s ta ć  k a p ła n a . B y ł  
c a ły  w  o g n iu  ja k  p o c h o d n ia . N a  rę k u  n ió s ł R y fk ę  o w in ię tą  w  m o k rą  
de rę . O jc ie c  z ra d o ś c ią  w ie lk ą  c h w y c ił  dz iec ię  w  o b ję c ia  sw o je , 
a tym cza se m  u g a szono  o g ie ń  n a  s z la c h e tn y m  p ro b o szczu  —  k tó ry , 
p a d ł z e m d lo n y  z b ó lu . S tra szn e  b y ły  je g o  c ie rp ie n ia , o k ro p n e  
ra n y  z o g n ia . D łu g o  i  n ie b ezp ie czn ie  c h o ro w a ł, n im  m ó g ł o d p ra w ić  

, M szę  św. d z ię kczyn n ą . Ic e k  z ro d z in ą  b y ł  też n a  tej, M szy  św., poczem  
u d a ł się do  p roboszcza , z ło ż y ł m u  serdeczne d z ię k i, a co k a p ła n a  
n a jlw ię ce j u c ie szy ło , p r z y ją ł  w k ró tc e  z żoną  i  d z ie c ię c ie m  ch rze s t 
i  s ta ł się w z o ro w y m  p a ra fjia n in e m .

D z iś  jeszcze m o żn a  w id z ie ć  na  c m e n ta rz u  z a s k a ls k im  k rz y ż  
na  g ro b ie  zacnego  k a p ła n a  P ., k tó r y  u m a r ł  j,ako z g rz y b ia ły  s ta ru ­
szek. N a  k rz y ż u  je s t n a p is : „ T u  spoczyw a  nasz D o b ro d z ie j.  N ie c h  
m u  B ó g  da  w ieczlną c h w a łę , b o  n a  n ią  zas łu ży ł"..

 •  --oosoo 93- ------

Z Domu rekolekcyjnego św. Józefa w Trzebini.
Z dalszych seryj rekolekcyjnych.

Od 2 do 6 sierpn ia  odbyły się reko lekcje  dla Arcybr. Ma­
te k  chrześcijańskich  z udziałem  13 osób z diecezyj: k rakow ­
skiej, śląskiej i częstochow skiej.

N a u c z y c ie lk i  odpraw iły  rekolekcje od 9 do 13 sierpnia  
w liczbie 19, z diecezyj: k rakow skiej, częstochow skiej, łódzkiej, 
k ieleckiej, łom żyńskiej i ołom unieckiej.
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Panny, k tóre śluby pan ień sk ie  sk ładają  zebra ły  się 
w liczbie 185 osób, z d iecezy j: krakow skiej, poznańskiej, śląskiej, 
częstochow skiej, kieleckiej i tarnow skiej.

K apłanów  przybyło  8, z diecezyj: krakow skiej, śląskiej, 
kieleckiej i tarnow skiej. Panien  przybyło  19, z diecezyj: k rakow ­
skiej, śląskiej, kieleckiej i częstochow skiej.

K om itet rekolekcyjny
odbył o sta tn ie  posiedzenie u nas 11 czerwca br. — następne od­
będzie się 3-go grudnia br. Na ostatn iem  posiedzenia  zda­
w ały pojedyńcze osoby spraw ozdanie z dalszej działalności i uchw a­
lono sk ładk i na sposób tak  zwanego „W ieńca rekolekcyjnego" . 
Kto złoży pew ną, choćby i drobną kw otę na cele rekolekcyjne 
dla Domu św. Józefa, ten  też zarazem  zaprosi do wieńca rek o ­
lekcyjnego znajom e osoby z pew ną ofiarą, jako rzeczywiście po­
żądane kw iatk i do wieńca rekolekcyjnego.

Spodziew am y się licznego udziału w tym rekolekcyjnym  
wieńcu, gdyż Dom św. Józefa ma bardzo liczne potrzeby i w y­
datki, a k to  pop iera  nasz dom rekolekcyjny, pop iera  też  rów no­
cześnie w ielki już dziś ruch  rekolekcyjny  w całej Polsce.

Z Przem yśla
donosi nam  p. Zofja Łucówna, że idąc za wzorem  Domu rek o ­
lekcyjnego w Trzebini, zam yśla ks. dyr. Opaliński założyć w s to ­
w arzyszeniu dziew cząt „Związek Rekolekcyjny®. Członkinie tego 
związku będą m iały sposobność robić com iesiąc odnow ienie re ­
kolekcyjne: rachunek  sum ienia, rozm yślanie i t. p. ćwiczenia.

Ta sam a dzielna rek o lek tan tk a  tak  pisze o „D rogow skazie": 
„Drogowskaz" czytam y z w ielką radością. Ja  nie mogę się do­
czekać, k iedy przyjdzie now y num er. Czytając, przypom inam  sobie 
te  m iłe chwile rekolekcyjne, jak ie  przeżyw ałam  w naszej kaplicy. 
O statn i num er już przeczytałam  i znów m uszę tak  długo czekać 
na n as tęp n y ”.

Z kościoła Najśw. Serca P. Jezusa w Trzebini.
Nasze nabożeństwa.

Już od 14 s ie rpn ia  nabożeństw o odpraw ia się spow rotem  
w kościele po założeniu nowej posadzki w presb iterjum .

Biedni
stale  przybyw ają prosząc o kaw ałek  chleba. W m iarę m ożności 
zaopatru jem y ich tem, na co nas stać.

Polecamy modlitwom
spraw ę zgody i jednom yślności m iędzy wodzam i naszego N arodu 
i spraw ę unji z Rzymem Kościołów oderw anych. Prosim y też 
o m odlitw y za naw rócenie here tyków  i pogan.

U w aga: Coroku odpraw ia się w naszym  kościele 13 Mszy 
św. za naszych w spółpracow ników . W tejsam ej in tencji o dp ra­
wiam y w każdym  m iesiącu now ennę do Serca Jezusow ego.



Przypom inam y, że  odpust w  naszym  k o śc ie le  b ęd zie  
obchodzony n ie  8 grudnia, lecz  15 październ ika. (Uroczy­
stość Matki Zbawiciela w ypada w dniu 11 października, lecz od­
pust zostaje p rzesun ięty  na 15-go jako  najbliższą niedzielę).

N abożęństw a w  tym  dniu: Msze św.: o 6-tej i o 9-tej, 
sum a z kazaniem  o 11-tej, n ieszpory o 4 tej popołudniu.

-----  M— — ---------

Codzienne Ofiarowanie Apostolstwa.
Boskie Serce Jezusa  ofiaruję Ci przez N iepokal. Serce Marji 

w szystkie m odlitw y, spraw y, prace i krzyże dnia dzisiejszego 
jako  w ynagrodzenie za grzechy nasze. Łączę je  z tem i zam iaram i, 
w jak ich  Ty za nas ofiarow ałeś się na krzyżu  i n ieustann ie  ofia­
rujesz się na  o łtarzach  całego św iata. O fiaruję Ci za Kościół 
katolicki, za Ojca św. Piusa, XI. a zw łaszcza na in tencję  m ie­
sięczną: o p o w ięk szen ie  czci dla an io łów  stróżów  jako też 
na^in tencje  na dzień dzisiejszy wyznaczone.

P ragnę też  zyskać w szystkie odpusty, jak ich  dzisiaj dostąp ić 
m ogę i ofiaruję Ci je za dusze w czyśćcu.

Na m iesiąc lis topad  in tencja : Za tych, k tó rzy  um ierają  bez 
św. Sakram entów .

W myśl Chrystusa.
K siędza M illeriot zaw ezw ano raz w ieczór do łoża ciężko cho­

rego  starca, g rzesznika zatw ardziałego.
Gdy chory księdza zobaczył u siebie, zak ip iał gniew em  tak  

wielkim, że z tej złości s trac ił przytom ność. Ale w net przyszedł 
do siebie, i w rzasną ł:

— Co, ksiądz w mojem m ieszkaniu?!
A zapalczyw ośc tak iej dodała  mu siły, że księdzu w ym ierzył 

po tężny  policzek.
Pom ny słów  C hrystusow ych: „Gdy cię k to  uderzy  w policzek 

praw y, nadstaw  mu i lew y“ — M ileriot nie zm ieszał się wcale, 
ale drugie  lico nadstaw ił chorem u, i dosta ł d rugi policzek.

Po drugim  policzku u jął chorego złośn ika przyjaźnie za rękę, 
i mówi doń z w ielką słodyczą:

— Bardzo dobrze! Nie jestem  godzien czego innego. Ale te ­
raz  odpocznij sobie na  chwilę, bo cię to męczy.

Zdziwiony, zaw stydzony m ruknął nieszczęśliw iec.
— Koniec końców, czego ksiądz chce odem nie!?
Chcę zbawić tw ą duszę przyjacielu!
Zwyciężony do resz ty  przez tę  bezprzyk ładną łagodność 

i słodycz, rzuca się chory na szyję kap łana , p rzeprasza, ściska 
całuje i — spow iada się szczerze. J. M. Z.

Za zezwoleniem Władzy Duchswnej.

D rukarn ia  ,,Pow ściągliw ość i P raca" w K rakow ie.


